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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

z a m i e j s c o w a : in i e j  s e  o w a :
rocznie . . . . 36 K 1 ćw ierćroczn ie 9 K rocznie . 28 K 1 ćw ierćroczn ie 7 -  K
półrocznie . . . 18 K | m iesięcznie . 3 K | półrocznie 14 K | m iesięcznie . 2 40 K

W N iem czech  3 K 20 h. miesięcznie. W e w szystk ich  in n y c h  pańs tw ach  4 l i  60 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki", d oda tek  m ies ięczny  do G azety  L w o w sk ie j , o t rzym ają  c a ło -  

i  półroczni abonenci bezp ła tn ie ,  jed n a k ż e  ci tylko, k tó rzy  p re n u m e ru ją  od 1 s ty c zn ia  d o 'k o ń c a  czerw ca  

lub  od 1 l ipca  do końca  g ru d n ia ,  ćwierćroczni i miesięczni  za  d o p ła tą :  pierwsi  1 K 50 h., d rudzy  60 h. 

„Przewodnik" p renum erow any  osobno kosztuje  8 K.

swą uczestniczą w kierownictwie, nie należą 
się jeszcze za td samo miecze.

Rozkaz ten odchodzi równocześnie do 
Mojego Ministra wojny, Moich obydwu Mi­
nistrów obron krajowych, do Mego komen­
danta marynarki i Mego szefa sztabu gene­
ralnego.

M i e j s c e  p o s t o j u ,  dnia 21 paździer­
nika 1917.

K arol w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czy! Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  
m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znako­
mitej służby w speeyalnem użyciu starszemu 
komisarzowi straży skarbowej pierwszej kla­
sy Tytusowi D o b r z a ń s k i e m u  w buko­
wińskiej dyrekcyi skarbbu; z ł o t y  k r z y ż  
z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z ­
n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej służby w spe- 
cyalnem użyciu, oficjałowi podatkowemu Ta­
deuszowi Z a j ą c z k o w s k i e m u  i komisarzo­
wi straży skarbowej pierwszej klasy Alfon­
sowi U h l i g o w i ;  s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u ­
gi  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  wa ­
l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej służby 
wubec nieprzyjaciela tytularnemu starszemu 
respicyentowi straży skarbowej Józefowi 
K r a m e r o w i ,  w uznaniu znakomitej służby 
w speeyalnem użyciu respieyentom straży 
skarbowej Pawłowi P r z e o r s k i e m u  i P a ­
włowi P a n k i e w i c z o w i ,  oraz ofieyantowi 
kancelaryjnemu Józefowi Ś w i ę t a l s k i e m u ,  
wszystkim w galicyjskiej krajowej dyrekcyi 
skarbu. __

P. Minister spraw wewnętrznych zamia­
nował sekretarzy Namiestnictwa’: Stanisława 
P o d  w i ń s k  i e g  o, Władysława C h y l i ń ­
s k i e g o ,  Kazimierza Mi l i ń s k i  e g o ,  W ła­

dysława To p o 1 n i  ck  i e g  o, WładysławaM fę- 
s o w i e z a ,  Władysława hrabiego S k a r b k a ,  
Włodzimierza H e n d r i c h a  i Juliusza F r i e ­
d r i c h a  starostami w Galicyi.

P, Minister spraw wewnętrznych za­
mianował komisarzy powiatowych Aleksan­
dra Z a r z y c k i e g o ,  Zygmunta K r a u s a ,  
Mieczysława Z i e l i ń s k i e g o ,  Józefa N o w a ­
k o w s k i e g o ,  Stanisława K o r o l e w i e z a  
i Antoniego K o ń c o w i  c z a  sekretarzami Na­
miestnictwa w Galicyi.

P. Minister spraw wewnętrznych za­
mianował komisarza powiatowego w Galicyi 
Eugeniusza S t r z y ż o w s k i e g o  starszym ko­
misarzem powiatowym.

P  Namiestnik powołał na podstawie 
upoważnienia P. Ministra spraw wewnętrznych 
c. k. radcę policyi z tytułem i charakteru s ta r­
szego radcy policyi dr. Józefa B r o s z k i e -  
w i e z a  w dyrekcyi policyi w Krakowie do 
służby w c. k. Namiestnictwie.

P. Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego c. k. Namiestnictwa Ludwika 
U n g e r a ,  koncypistą Namiestnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lw ów . 30 ■października 1917.

Najj. Pan na włoskim froncie.
Najj. Pan wydał następujący Najwyż­

szy rozkaz do a rm ii :
W zaciętych walkach Moje dzielne woj-

Wyohodzi codz ienn ie  o godzin ie  7  po po łu ­
dniu  z w yją tk iem  dn i  poświą tecznych.

N u m e r  pojedyńezy kosztuje  w miejscu 10 hal. , 
pocztą 16 hal. — B iu ra  Kedakcyi i A d m in is t raey i  
ulica Podwale i. 3. — E k s p e d y c ja  m ie jscow a i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Bisty należy 
frankować.

Reklamacye o tw arte  wolne od opłaty.

Telefon R edakcy i  N r .  510.

Telefon A d m in is t r a e y i  637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne:

Kochany dr. Se  i d l  e r !
Nadaję Panu wielką wstęgę Mojego 

orderu Św. Szczepana z uwolnieniem od ta­
ksy, o ezem niniejszera Pana zawiadamiam.

M i e j s c e  p o s t o j u ,  dDia 28 paździer­
nika 1917.

K arol w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujący N a j ­
w y ż s z y  r o z k a z :

Miecze do dekoracyj uzyskanych w obli­
czu nieprzyjaciela, przyznać należy:

1. Wszystkim tym oficerom i urzędni­
kom wojskowym, którzy w obrębie ognia nie­
przyjacielskiego przez dłuższy czas pełnili słu­
żbę i przytem poważnie zagrożeni byli przez 
nieprzyjacielski ogień lub broń innego ro­
dzaju

Komendanci, którzy stawiają wnioski 
Pochwalne, mają stwierdzić te okoliczności 
pod honorem i w dopełnieniu obowiązku.

Przy nadanych już odznaczeniach, do 
których dotąd nie przyznano mieczów, mo- 
żna potwierdzenie wnieść dodatkowo.

2. Wszystkim komendantom, ich sze­
fom sztabów generalnych (oficerom sztabów 
generalnych), szefom oddziałów sztabu ge­
neralnego i oddziałów operacyjnych, którzy 
odznaczeni zostali za zasługi w kierowni­
ctwie lub za udział w tem kierownictwie.

Innym oficerom, którzy przydzieleni do 
wyższych komend i sztabów, działalnością

14)

Ferdynand H oeslck .__

Z życia Henryka Sienkiewicza.
Przyczynki i Szkice.

X.

(Ciąg dalszy).

W dziełach twórczości Sienkiewicza sta­
nowi „Niewola tatarska", wydrukowana w 
N iw ie  w r. 1880, niewątpliwie chwilę prze­
łomu. „Uczuleni niesmak — pisał jej autor 
w tym czasie do jednego ze znajomych — 
do nowelek, do bohaterów-liliputów, do roz­
h u la n ia  się na kwincie cienko brzmiącej, do 
swoich i cudzych utworów tego rodzaju, po­
siedziałem  więc sobie : Jam  satis ! Spróbuję 
na inną nutę. Tam, w przeszłości, wszystko 
takie wyraźne i wielkie w przeciwstawieniu 
do marności dzisiejszego życia".I  postanowił 
przerzucić się do powieści historycznej, do 
której pisania, jak tego dał świetny dowód 
w „Niewoli tatarskiej", posiadał wszelkie 
Warunki. Szczegół charakterystyczny, gdy ta 
nowela ukazała się w wydaniu książkowem, 
krytyka warszawska z Chmielowskim na cze- 
ie, osądziła ją bardzo surowo, wyrokując na 
jej podstawie, iż autor nie posiada żadnych 
danych do tworzenia rzeczy w rodzaju histo­
rycznym. Jeden tylko Stan. Tarnowski napi­

sał w Przeglądzie Polskim  pod wrażeniem 
„Niewoli tatarskiej" entuzyastyczną recenzyę, 
wykazując w niej, i i  Sienkiewicz na tej hi­
storycznej strunie umie grać po mistrzowsku. 
Napomknął też mimochodem, iż autor „Janka 
muzykanta", o ile by nie zmienił zakresu 
swoich pomysłów, łatwo by mógł „zepsuć się, 
wpaść w powtarzanie, w jednostajuość, w m a­
nierę". A tego należało się strzedz. Co gor­
sza, iż ta maniera, to „rozczulanie się na 
kwincie cienko brzmiącej", stało się, dzięki 
niesłychanemu powodzeniu jego nowel, rodza­
jem mody, wywołało naśladownictwo w ca- 
ł,ej ówczesnej literaturze nowelistycznej. Te­
go było mu już nadto! „Kto w i e — powiada 
ściśle zaprzyjaźniony z nim Antoni Zaleski— 
czy ostateczny przełom nie nastąpił u Sien­
kiewicza skutkiem obrzydzenia, jakie mu 
sprawiła cała rzesza naślad^ wników i naśla- 
downiczck, te legiony Janków muzykantów, 
kióre nagle zaczęły się pokazywać w każdem 
piśmie, codzień niemal. Znienawidził biedne­
go Janka za to, że tak liczną miał progeniturę, 
a istotnie naogła mu go ona obrzydzić, poja­
wiły się tu bowiem monstrualne w tym kie­
runku rzeczy, rozpoczęło się powszechne na 
tę nutę kwilenie. Każdy tworzył swojego 
Janka, kaidy kazał mu kraść, nawet zegarki, 
i powstał chór, który rzeczywiście mógł zde­
nerwować i zniechęcić tego, co pierwszy wła­
ściwie poddał mu nutę. Sprzykrzyło się więc 
Sienkiewiczowi wygrywanie n a  w y c i ą g n i ę ­
t e j  k a n w i e  u c z u c i a  i postanowił zagrać 
z innego tonu".

Ale przedewszystkiem miał zwrot ten 
do zawdzięczenia „Szkicom historycznym" 
Kubali, które wtedy wyszły świeżo w dwóch 
tomach, a z których mu wypadło zdać spra­

wę w Niwie. Przeczytawszy je  jednym tchem, 
tak się zapalił do tego wspaniałego tematu 
do powieści, tak mu się dał opętać po pro­
stu, iż już w swem barwnem, a bardzo ob- 
szernem streszczeniu tych niezrównanych 
„szkiców" aż w dwóch zeszytach N iw y , pod­
kreślił ich całkiem wyjątkową wartość „dla 
dramaturga l u b  h i s t o r y  k a - p o  w i e ś c i  o- 
p i s a r z a " .  „Doprawdy, iż  j e s t  t o  p o ­
w i e ś ć ,  k t ó r a  s i ę  s a m a  p i s z e " .  Ale za­
nim przystąpił do pisania tej „powieści z lat 
dawnych", skreślił najpierw epiczne dzieje w 
wojnie prusko-francuskiej „Bartka zwycięzcy". 
Nowella ta wyszła w Słowie w roku 1882.

XI.
„Ogniem i mieczem" zaczęło wychodzić 

w temże Słowie w roku 1883. Zrazu miała ta 
powieść nazywać się „Wilczem gniazdem" i 
skupiać się głównie około rodziny kniaziów 
Kurcewiczów. Tytuł „Ogniem i mieczem" wy­
myślił Dyonizy Henkiel. Dopiero pod piórem, 
w ciągu pisania, rozwinął się szeroki obraz, 
powyrastały postacie. Punktem kulminacyj­
nym. tą główną sceną w powieści, do której 
zmierzała cała akcya, miało być przejście 
Skrzetuskiego przez obóz kozacki pod Zbara­
żem x).

W różnych miejscach pisana była ta 
epopea: z początku w Warszawie, później w 
Nałęczowie, potem w Zell am See, w Arca- 
chon, w Mentonie, a przyczyną temu była 
wciąż rozwijająca się choroba piersiowa pani

*) Towarzystwo warszawskie (Ant. Zale­
skiego).

Ceny o g ło s z e ń : W iersz  peti towy lub  jego 
miejsce 26 hal.

Tabela ryczne  i l iczbowe po 30 hal., n a d e s ł a ­
ne po 60 hal., k ro n ik a  1 kor. za wiersz lub  jego 
miejsce m ia ry  petitowej.

O głoszenia  liczbowe, tabe la ryczne  i sta tutowe 
tow arzystw  akcy jnych  i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za  w iersz peti towy lub jeg o  miejsce .

Ogłoszen ia  osób i zakładów  p ryw atnych  p rz y j ­
muje w yłączn ie  Adm inistracya „Gazety Lwowskie]". 
Lwów ulica Podwale 1. 3.

ska wespół z walecznymi sprzymierzeńcami, 
w niewielu dniach odniosły świetne powo­
dzenia.

Radośnie wzruszony, wyrażam wszyst­
kim - wszystkim za celowe i bohater­
skie zachowauie się w ciężkich walkach 
Moje gorące podziękowanie i wyrażam wszyst­
kim dowódcom, wszystkim komendantom " i 
wszystkim wojskom Moje najzupełniejsze u- 
znanie.

Z Boską pomocą d a le j !
Miejsce postoju, 27 października 1917, 

K a ro l  w. r.
*

K w a t e r a  p r a s o w a :  Najj. Pan dnia 
28 b. m. wystosował do Cesarza niemieckie­
go następującą depeszę:

Wczoraj Twoje wojska wtargnęły do 
Ciyidale, dziś Moje pułki odzyskały Moje 
miastoJ stołeczne Gorycyę. Jest  potrzebą 
Mego serca w tej wielkiej chwili z wdzięcz­
nością wspomnieć o Naszem wiernem bra­
terstwie broni, któremu z pomocą Bożą dane 
było święcić te nowe ogromne tryumfy. Z bez­
interesownością dałeś do rozporządzenia Me­
mu naczelnemu dowództwu szereg Twych 
najwspanialszych dywizyj. Nasze sztaby ge­
neralne wspólnie a pomyślnie przeprowadzi­
ły celowo przygotowanie i ataki. Siła ude­
rzenia Twych wojsk jak zawsze okazała się 
nieprzezwyciężona. Za wszystkie te dowody 
wiernego przymierza Ja  i Moja waleczna si­
ła zbrojna składamy Ci serdeczną podziękę. 
Oby łaska Boska i nadal towarzyszyła Na­
szym zwycięzkim orężom.

K a ro l  w. r.
O tej samej godzinie nadeszło od Ce­

sarza niemieckiego następujące powinszowa­
nie do polowego obozu Dworskiego naszego 
Najwyższego Wodza:

Operacye rozpoczęte tak pomyślnie pod 
Twojem dowództwem przeciw armii włoskiej, 
postępują rokując piękne nadzieje. Cieszę się,

Sienkiewiczowej, dla której wypadało przeno­
sić się z jednej stacyi klimatycznej do dru­
giej *)•

W jeszcze cięższych warunkach pisany 
był później „Potop", którego większa część 
powstała w Meranie, w San Remo, w Rei- 
chenhall, „wśród najstraszliwszych cierpień 
i rozpaczy, w chwili, gdy wszelka nadzieja ra­
tunku biednej pani Henrykowej nikła, i kiedy 
jedynym środkiem oderwania myśli od prze­
widywań rychłej katastrofy, była właśnie 
przymusowa i forsowna praca nad tą powie­
ścią". Praca ta przypada głównie na rok 
1885, w którym też nastąpiła przedwczesna 
śmierć pani Sienkiewiczowej. Nie przypuszczał 
młody małżonek, gdy zamierzał pisać swą 
„Kronikę szczęścia", że tak i będzie jej epilog 
ie  nie upłynie lat kilka, a on zostanie wdow­
cem z dwojgiem maleńkich dzieci...

(Ciąg dalszy nastąpi).

’) Wobec wysokiej stopy honoraryów lite­
rackich, jakie obecnie pobierają nasi powieścio- 
pisarze, nawet drugorzędni, może nie bez inte­
resu będzie wiadomość, że Sienkiewicz za książ­
kową odbitkę z „Ogniem i mieczem" otrzymał 
od wydawców, Antoniego Zaleskiego i Eugeniu­
sza Bonieckiego, rubli 800, płatnych w dwóch 
ratach, i to jeszcze z tem zastrzeżeniem, ie 
„gdyby tom II. nie obejmował 250 najmniej 
stronic, Henryk Sienkiewioz obowiązuje się do­
dać nowelkę do liczby stron 300". Dnia 6 
styoznia 1883 r. otrzymał autor „Ogniem i mie­
czem" rubli 300, zaś dnia 3 maja 1883 r. po- 
świadozył odbiór rubli 500. Szczegółów tej umo­
wy udzielił mi łaskawie dr. Józef Skłodowski,



2
że obok Twoich wypróbowanych w szturmach 
bojowników z nad Isonza, z wiernością orę­
żną wojska niemieckie swą siłą atakową po­
biły wiarołomnego dawnego sprzymierzeńca. 
Winszuję Tobie i Twej sile zbrojnej serdecz­
nie odzyskania Gorycyi i płaskowyża Krasu. 
Yiribus u n itis ! Dalej z Bogiem!

W ilhelm.
*

Z P o l  i donoszą pod datą 27 b. m.: 
Najj. Pan bawił dziś u Swej marynarki wo 
jennej. Chciał dać jej do poznania, jak bar­
dzo ceni i żna ciche a wielkie bohaterstwo 
wszystkich oficerów i marynarzy. Monarcha, 
który podczas pobytu swego w Poli miał na 
Sobie mundur wielkiego admirała, przybył z 
Herpelje, gdzie noc przebył w pociągu i pra­
cował. Szef sztabu gen. pracował ze swymi 
organami wśród stosunków ograniczonych do 
przestrzeni w pociąga Dworskim i raz poraź  
pizybywał do Najj. Pana, aby przedłożyć 
nadchodzące doniesienia i zasięgać Jego de- 
cyzyi. Wczesnym lankiem pociąg Dworski 
skierowano do Poli, gdzie przybył około 8. 
Na wybrzeżu zgłosił się komendant tioty 
admirał Njegowan, admirał portowy Fiedler 
i ich szefowie sztabu. Łódź motorowa zawio­
zła Monarchę zrazu na pokład krążowmka 
„Admirał Spaun“, gdzie oprócz załogi usta­
wili się komendanci wielu niszczycieli tor­
pedowców i łodzi podwodnych. Najj. Pan 
wyraził serdeczne uznanie oficerom.

N astępnie  pojechał do arsenału. Wszy­
scy robotnicy pospieszyli do Monarchy, który 
nagle został przez nich otoczony. Wdzięczność 
i szczera radość biła z ich oczu na widok 
Najwyższego Wodza, który przemówił do wie 
lu z nich. Potem Najj. Pan zwiedził kilka 
austro-węgierskich i niemieckich łodzi podwo­
dnych, które właśnie w porcie stały na ko­
twicy, oraz obejrzał stacyę samolotów m ary­
narki. Wielu oficerów i marynarzy otrzymało 
z rąk Monarchy widome znaki uznania. Po 
południu Najj. Pan pojechał na Brion mino- 
re i Brion grandę, gdzie obejrzał różne obwa­
rowania i stacye łodzi podwodnych. W koń­
cu złożył wizytę w Kasynie morskiem w Poli. 
Wśród hucznych okrzyków „hu rra“ Najj Pan 
opuścił Połę.

P  o s t o j n a, 28 października. Najj. Pan 
dziś rano pojechał do obszaru Fajti-Hrib. 
Ulewa na kształt oberwania się chmury nie 
powstrzymała Monarchy od podążenia śla­
dem niepowstrzymanie prących naprzód wojsk 
sprzymierzonych. Na wszystkich drogach 
przez Kras dążą pułki do ziemi włoskiej, 
gdy w kierunku przeciwnym idą tysiące jeń ­
ców. Monarcha w drodze znowu zetknął się 
z licznymi dowódcami i wojskami. Każde do­
niesienie, jakie odbierał, oznaczało zwycię­
stwo. Właśnie liczy się rzesze jeńców. Bę­
dzie może 100.000, może 180.000. W ,te j  
chwili jest  już zdobytych 900 dział. U wej­
ścia Isonza, w którego obrębie stały baterye 
Sdobby, znajdują się wojska austro-węgier- 
skie. Czółna z działami angielskiemi nieza-

ge  ^ ---------
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jfagel flory.

Więcej myśleć niż mówić.
IX.

(Ciąg dalszy).

„Czy wspominałam ci, Siostro Tereso, 
że doktor Ja n  dJUche^ail pojechał do Man- 
dżuryi studyowaó dżumę i wypróbować se­
rum, które wynalazł?

„Jakież zamiłowanie Jo nauki musiało 
zdecydować tego człowieka do opuszczenia 
ojczyzny, sytuacyi, rodziny, aby narażać się 
na straszną śmierć na obcej z iem i! Pomyśl 
sobie, moja Siostro, że doszedł już tutaj do 
najwyższej sławy; musiał rzucić swoją klien­
telę, wykłady w fakultecie medycznym, a w 
końcu — i tego darować mu nie mogę — 
opuścił przemiłą matkę, która go ubóstwia i 
zamiera zwolua, z powodu jego nieobecno­
ści! Wycieńczona zmartwieniem, przebyła o- 
statniemi czasy silny atak sklerozy, który 
spowodował prawie zupełną utratę wzroku 
w jednem oku, jak Siostrze wiadomo. Ten 
wypadek może mieć poważne skutki. St n 
zdrowia pani d’Echevail wymaga starań, któ­
rych ważności ona sama nie przypuszcza, i 
nie chciała zawiadomić o tern syna w oba­
wie, aby mu nie zamącić spokoju; to mi się 
wydaje istnem szaleństwem!

„Myśl ta spokojn rai nie daje! Gdyby 
ojciec de Sayne był tutaj, prosiłabym go, 
aby uprzedził pana d’Echevail. Rozporządze­
nie okulisty jest stanowcze: chorej przez 
długi czas pisać nie w olno! Jakież to pobo­
żne kłamstwo wymyśli, aby nie zastraszyć 
syna?

„Ozy nie jest moim obowiązkiem, uwia­
domić go w tajemnicy-o zdrowiu jego matki?

wodnie już usunięto, ale wmurowane olbrzy­
mie działa nam przypadły.

Wskutek parugodzinnej nawałnicy po­
toki płyną po drogach. Samochód Najj. Pana 
co chwila grzęźnie i trzeba go wyciągać. 
Całkiem przemoczony Monarcha przybył w 
godzinach wieczornych do Swej siedziby 
w obrębie armij operujących.

Rada Państwa.
Z Izby panów.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby pa­
nów Prezydent wskazał na radosne wiadomo­
ści, nadchodzące, z frontu południowo-zacho­
dniego.

Dr. G r a b m a y r  wniósł w imieniu 
zjednoczonej komisyi prawniczo-politycznej, 
aby sprawozdanie o projektach ustaw co do 
rewizyi wyroków sądów wojskowych, co do 
list przysięgłych i co do oddania osób cy­
wilnych w razach wyjątkowych pod sądo­
wnictwo wojskowe, postawić na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia. Wniosek 
ten przyjęto.

Ks. Fryd. L o b k o w i c  uzasadniał sta­
nowisko konserwatywnej wielkiej własności, 
stwierdzając, że jego  stronnictwo i dziś zwal­
cza central styczne zapędy Austryi i jest sil­
nie przekonane, że system ten jest nieszczę­
śliwy. Dąży więc ono do zmiany w duchu 
federalLtyeznym, naturalnie w ramach Mo­
narchii , odrzucając wszelki wpływ z ze­
wnątrz.

Dr. B i l i ń s k i :  P. Prezydent Ministrów 
w swych oświadczeniach programowych po­
łożył główną wsgę na zadania gospudarcze 
parlamentu. Należy mu się za to wdzięczność. 
Zwłaszcza za podniesienie wyzyskania sił 
wodnych, o czem od lat dziesiątków bezsku­
tecznie mówiono. Odnosi się wrażenie, że 
sprawy polityczne w programie P. Prez. Mi­
nistrów znajdują się na planie drugim. Mów­
ca ostrzega przed iluzyą. Daremne byłoby 
chcieć, by parlament stał się niepolitycznem 
ciałem. Daremne jest także usiłowanie uzdro­
wienia parlamentu, przez zajmowanie go sp ra­
wami gospodarczemu Jeżeli P. Prez. Ministrów 
zamierza w ramach obecnego ustroju duali­
stycznego i dyplomu październikowego doko­
nać reformy administracyi krajów w duchu 
autonomicznym i w duchu autonomii n a ro ­
dowej, to oba te cele są godne starań. Prze- 

vdewszystkiem konieczne jest utworzenie sa- 
imodzielnościj finansowej krajów. Mówca po 
emizował z wywodami p. Sieghardta o prze­

kazywaniach na rzecz krajów. Kraje nie są 
organami podporządkowanymi Państwu, lecz 
równorzędnym dalszym ciągiem Państwa 
O tyle ma p. Sieghardt racyę, że należy 
krajom przydzielić samoistńe źródła docho­
dów. Nastąpić musi pewien rozdział podat­
ków konsumcyjnych między Państwo a kra-

Wierna Florina, s tara gospodyni, która od 
lat trzydziestu pozostaje na usługach rodzi­
ny, błagała mnie o to kilkakrotnie; ale tak 
od niedawna jestem w tym domu, że nie 
wiem, czy mogę sobie pozwolić na podobną 
śm iałość! Poradź mi, Siostro Tereso!

„Każesz mi napisać moje wrażenia o 
nowem mojem życiu; wyraziłam ci niektóre, 
kochana przyjaciółko, powiedziałam ci, co 
ranie niepokoi!

„Nie pytasz mnie wszakż ' o moje zda­
nie o świecie.... Kontrast za wielki z porzą­
dnym i regularnym trybem życia, które przy 
was wiodłam. Jestem jeszcze nieco niepewna 
i nie mogłam się zastanowić, aby uczynić 
analizę tego, co się we mnie dzieje. Liczę na 
powolne działanie, które się we mnie usku­
teczni niezależnie od mojej woli i żeby się 
tak wyrazić, automatycznie.

„Przez tych dni kilka oddałam się w 
ręce kraweowych i modniarek. Wypadało u- 
czynić się nieco zalotną, a ponieważ niena­
widzę braku gustu, musiałam kierować wy­
borem pracownic, aby wykombinować, z po­
między dziwacznych fantazyj mody, coś peł­
nego prostoty, którą lubię.

„Oto stała się ze mnie elegantka! Jak  
mnie to dziwi i jak dalekiem jest od brałego 
kornetu, o którym marzyłam jeszcze dwa ty 
godnie temu ! suknie miastowe, wizytowe, wie­
czorowe, a co najgorsze, kochana Siostro, wy- 
gereowane! Wyznaję, że chociaż nie jestem 
skromnisią, próba tej pierwszej sukni wy­
ciętej, którą odbyłam u sławnego krawca, 
nieco niesmaku wo mnie wzbudziła! A jednak 
to nie przeszkadza, że znalazłam, iż to jest 
ładne, nawet bardzo ładne!

„Ta kwestya tualety jest jedyną rzeczą, 
przy której pani d’Echeva 1 okazała się na 
legającą, może dla tego, iż widziała, że ja 
najmniej wagi do niej przywiązuję. Obecnie, 
już się skończyło: większa część obstalunków 
dokonana i mój budżet dość na tem ucier­
piał! ale czyż potrzebuję zbierać kapitały? 
Jestem zaopatrzona na cały r o k !... Zresztą te 
suknie są prześliczne i pani d’Echevail, któ-

je, ale kraje nie mogą stać pod kontrolą 
Państwa.

Co do autonomii narodowej, to sprawa 
nie jest łatwa. Można jednak coś zrobić 
w tym Kierunku. To dla mówcy jest  rzeczą 
pewną od chwili, gdy w Kole Polskiem od 
czasu hasła wyodrębnienia starano się o usta­
lenie zasad autonomii narodu ruskiego. Mó­
wca nie twierdzi, że wypracowano coś ideal­
nego, ale tyra, którzy temi sprawami się zaj­
mują, radzi, aby poznali elaborat Koła Pol­
skiego, by się przekonali, że takie sprawy 
są możliwe do rozwiązania, zwłaszcza, gdyby 
stało się to równocześnie we wszystkich od­
nośnych krajach. Co do Galicy), to przede- 
wszystkiem musi być uregulowana sprawa 
stosunku prawnego Galieyi do Państwa, za­
nim przystąpi się do uregulowania owej 
sprawy.

Przechodząc do omówienia budżetu, 
osw;adczył, że położenie jest tak trudne, ja­
kiem nie było od lat 100, niety'ko dlatego, 
że idzie o miliardy, ale i dlatego, że przy 
uregulowaniu Rząd na każaym kroku natrafi 
ua przeszkody. Po wojnie pierwszem zada­
niem będzie podniesienie produkcji. Niepo­
dobna zainieyować polityki finansowej, która 
zabiłaby prodnkcyę.

Zastanawiając się nad pytaniem, dla­
czego stan Banku austro-węgierskiego jest 
niepomyślny w porównaniu z Bankiem nie­
mieckim, który na nim się wzorował, mówca 
rzekł, że jest  to skutkiem tego, iż nasz bi­
lans jest  gorszy, bo w ciągu wojny musie­
liśmy kupować mnóstwo towarów zagranicą i 
ponieważ głównem dążeniem naszych władz — 
nie naszego Rządu — było utrudnianie, lub 
też niepopieranie nowo powstających prze­
mysłów i centralnej produkcyi.

Rząd powinien zdecydować się na to, 
by parlament prowadzić. Nie powinno się 
brać Izbie po trzech latach bezparlamentar- 
nych za złe, że wyłoniły się rzeczy, dole­
gliwe dla Rządu. Dobrze jest, jeżeli Izba po­
słów czuje siłę. Właśnie silny parlament 
pragnie, by go prowadzono. Zwłaszcza w spra­
wach finansowych musi przewodzić mu P. Mi­
nister skarbu. Trzeba mieć odwagę powie­
dzieć czasem parlamentowi: nie, jeżeli, tego 
wymaga przekonanie.

Przy poprzedniem prowizoryum wieie 
mówiono o tem, żo Koło Polskie działało 
w duchu zdrady stanu, ponieważ nie chciało 
uchwalić budżetu i obaliło Rząd. Zarzuty to 
nieusprawiedliwione. Gdy parlamentu cie by­
ło, gdy kraj był zajęty przez nieprzyjaciela, 
a wszystko było zniszczone, kiedy u władz 
spotykało się wszystko prócz programu Wiel­
kiego Cesaiza Franciszka Józefa, programu 
przychylności dla Polaków, nie można dzi­
wić się, że usposobienie było straszne. Mó­
wca w imieniu Koła podjął kroki u hr. Sttirg- 
kha w kierunku odbudowy kraju i niejedno 
zdołał osiągnąć. Przeprowadzenie wiele pozo­
stawiało do życzenia. Przyłączyły się tru­
dności finansowe. Według ustawy o świad­
czeniach wypłata miała iść bezpośrednio po 
świadczeniach. Trudno pojąć, że dziś Kołu

ra była obecna przy ostatniej próbie n kraw-1 
cowej, okazała prawdziwe zadowolenie, wi­
dząc mnie tak przystrojoną.

„I natychmiast weszłam w swoją rolę 
światową. Ostatniego czwartku częstowałam 
herbatą, pomagając tej przemiłej kobiecie w 
przyjmowaniu gości.

„Od wyjazdu syna przesiała przyjmować 
w dniu oznaczonym, lecz przed wyjazdem z 
Paryża (bo mamy spędzić najgorętsze letnie 
miesiące w Royan), pragnęła zgromadzić u 
siebie kilka osób. Źe skończoną delikatnością 
i wdziękiem, przedstawiła mnie jako młodą 
przyjaciółkę, która samotność jej uprzyjemnia. 
Byłam bezwątpienia nieco wzruszoną i może 
„zimną jak lód", jak mi kiedyś powiedziałaś, 
Siostro Tereso.

„Cóż chcesz ?... jest  to jedna z odmian nie­
śmiałości... a nie nierozsądnej dumy! Im wię­
cej jestem zmieszana, tem bardziej zasklepiam 
się w rezerw ie , którą całkiem niesłusznie 
znajdują wyniosłością. Przyjazna prezentacya 
pani d’EohovaiI, serdeczne jej słowa, dodały 
mi odwagi i podobno, że wkońcu stałam się 
prawie m iłą“.

Wtorek wieczorem.
„Kończę mój list zaczęty wczoraj.
„Dzisiaj zrobiłyśmy niezapomnianą wi­

zytę u pewnej pani, cudzoziemki.., nieco dzi­
wnej !

„Była io jedna z pierwszych pacjentek 
doktora Jana. Uleczona przez niego, z wdzię­
czności, rodzajem kultu otoczyła jego matkę. 
Pani d'Echevail, która od wyjazdu syna otrzy­
mała od niej tysiące dowodów sympatyi, 
uprzejmych bilecików, przy przesyłaniu na j­
świeższych owoców' i najrzadszych kwiatów, 
chciała jej osobiście podziękować, zanim P a ­
ryż opuści.

„Wyjechawszy wielkim samochodem, 
który nam służy w dalszych wycieczkach, 
dostałyśmy się na drogę do Saint - Cloud, 

j objechałyśmy wzgórza Sevres i znalazłyśmy 
j ukryty w zieleni drzew, ciekawy dom, w któ- 
: rym wizyta miała dla nas nie jedną niespo- 
| dziankę.

powiada się co do tych spraw tak słusznych: 
Trzeba coś zapłacić Polakom, inaczej nie 
można mieć ich dla spraw państwowych. 
Wiedzieliśmy, że Rząd chciał wypełnić zo­
bowiązanie, ale nie miał sił do walki z czyn­
nikami z poza Litawy. Nie można się dzi­
wić, że wobec takich stosunków było uspo­
sobienie rozpaczliwe także w stosunku Koła 
Polskiego zarówno do Rządu, jak i do P. P re ­
zydenta. Przyłączyła się sprawa wyodrębnie­
nia. Przed dwoma laty istniał projekt przy­
łączenia Królestwa Polskiego do Monarchii. 
Stosunki się zmieniły. Utworzono samodziel­
no Królestwo z wyłączeniem Galioyi, nie py­
tając o to Koła ani Polaków- Zmarły Mo­
narcha za poradą Swego Rządu wydał Najw. 
pismo Odręczne, mające złagodzić nastrój 
wśród ludności polskiej. Od dnia 14 grudnia 
Koło pracowało nad projektem konstytucyi, 
o postępach informowano Rząd, ale Rząd nic 
nie robił, nie padło ani jedno słowo. D. 12 
marca mówca jako prezes Kola po raz pierw­
szy mógł wt czpose trwającem 10 minut przed­
stawić Prezydentowi Ministrów sprawę wy­
odrębnienia. Mówiono wówczas jeszcze o 
octroi. Gdy 20 kwietnia udał się do Premiera, 
nie było już mowy o octroi, bo miała się 
zebrać Rada państwa. Polacy chcieli zakre­
ślić wobec Rządu kontury; P. Prezydent Mi­
nistrów zgodził się na to, ale pod w arun­
kiem, że rzecz musi być gotowa do 10 maja. 
Po różnych trudnościach d. 1 maja zebrało 
się wreszcie Prezydyum Koła z P. Prezyden­
tem Ministrów. Wówczas mówca po raz 
pierwszy miał możność zrobić to, o co bez 
przerwy prosił, aby P, Prezydent Ministrów 
zaprosił PP. Ministrów resortowych i po­
święcił mu dwie godziny czasu. Premier o- 
świadczył, że są jeszcze pewne sprawy, które 
musi omówić z PP. Ministrami resortowy­
mi, zwłaszcza z P. Ministrem skarbu i kole­
jowym. Ułożono, że 8 maja odbędzie się kon­
ferencja  z P. Ministrem skarbu. Na tej kon- 
ferencyi P. Minister skarbu oświadczył, źe 
propozycje są niewykonalne. Gdy mówca 5 
czy 6 maja urgował, P. Minister skarbu od­
powiedział, że o terminie do 10 maja nic 
nie wie, i że potrzeba mu dla tej sprawy 
conajmniej 3 miesięcy. P. Prezydent Mini­
strów powinien był oświadczyć, że nie idzie 
o kwestye resortowe, lecz o sprawę wysoce 
polityczną i źe musi mieć odpowiedź do 10 
maja, tak, czy n ie?  Ale to się nie stało. 
Mówca musiał przybył do Koła i oświad­
czyć, że nic nie wie. Rezultatem była uchwa­
ła, w której nie chciano nic słyszeć o wy­
odrębnieniu. Koło Polskie nie było zbyt przy­
chylne dla rządów hr. Clama, ale jeżeli spra­
wozdawca sądzi, że Kcło Polskie niejako 
szło do hr. Clama z rewolwerem w ręku, to 
uie jest  to zgodne z prawdą.

Nie jest prawdą, że Koło Polskie oba­
liło hr. Glam-Martinica oświadczeniem, iż nie 
uchwali budżetu. Przedstawiciele Koła byli 
u hr. Clama w chwili, gdy miała się doko­
nać rekonstrukeya gabinetu, i rokowali z nim, 
przedstawiając wszystkie sprawy, które pó­
źniej omawiano z dr. Seidlerem. Nie wiele

„Był to obszerny budynek, bardzo długi, 
którega szare mury gęsto obrosła sieć blu­
szczu, ciemno-zielona i błyszcząca.

„Służba wprowadziła nas do sali jadal­
nej, gazie odbywał się podwieczorek. Nie 
będę powtarzać okrzyków, które nas przy­
jęły ; byó może, iż cieszono się z naszego 
przybycia, ale nie spodziewano się nas z pe­
wnością!... Zawsze szczerze życzliwa prezen­
tacya pani d’Echevail jest powodem, że przyj­
mują mnie aż nadto uprzejmie. Widzę oczy 
mężczyzn, które we mnie się wpatrują, spoj­
rzenia kobiet lustrujące moją tualetę, odga­
duję uwagi, których wolałabym nie wie­
dzieć.... Wejście w to towarzystwo przyKrem 
jes t  dla mnie i szukam kącika, w którym 
mogłabym się odosobnić. Nagle, okrzyk ra ­
dosnego zadziwienia, wesoły głos z wybitnym 
akcentem południowca, odbiera mi wszelką 
nadzieję pozostania w cieniu.

— Ach! co za niespodzianka! Panna 
de La Marguifere tu ta j? . ,  (nagłe zawstydze­
nie). Pani Leteslier, chciałem powiedzieć! 
Obecność pani tak mnie zmieszała, że myśli 
zebrać nie mogę! Proszę mi wybaczyć!.. 
Ale proszę mi powiedzieć, jakim cudem 
z nieba spotykam tutaj jedyną osobę z Bor- 
deaux, której widzieć się nie spodziewałem?

„Trochę trudno mi się połapsć! Moje 
panieńskie nazwisko wymówione nagle wśród 
tylu nieznajomych osób, zdziwienie tego, 
który się odezwał!... Czy to żarty?.,, aluzja 
do mego wdowieństwa datującego od dwóch 
lat zaledwie?... Nie! szybko poznałam mego 
rodaka.

„Jest to margrabia de Chnrvan, jeden 
z najczęstszych gości z Arlac; widywał mnie 
małą dziewczynką, był obecny na naszych 
zaręczynach i był świadkiem Bertranda na 
naszym ślubie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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brakowało do porozumienia, gdy odwołano 
hr. Olania do telefonu. Wróciwszy, oznajmił, 
że wskutek oświadczenia przywódcy innego 
stronnictwa, u nie Koła Polskiego, Rząd u- 
padł. Hr, Clam powiedział: „Darujcie pano­
wie, ale nie jestem już Prezydentem Mini­
strów A więc niech zamilkną głosy, zarzu­
cające Kołu winę tego, w czem ono jest nie­
winne jak noworodek.

Gdy nastał Rząd prowizoryczny dr. Soi- 
dlera, Koło bez stawiania warunków uchwa­
liło prowizoryuni, bo chodziło o Rząd prowi­
zoryczny. Z definitywnym gabinetem Seidlera 
Koło Polskie toczyło rokowania, a potem glo­
sowało za prowizoryum. Nie było Rządu, 
któTyby miał sposobność postawienia Kola 
Polskiego pod pręgierzem wobec całej Euro­
py za to, żeKoło nie chciało uchwalić środ­
ków na przedłożenia wojskowe, Koło uchwa­
lało je i wówczas, gdy istniało inne wielkie 
stronnictwo, które głosowało przeciw budże­
towi.

Niema człowieka w Monarchii, któ­
ryby nie pragnął pokoju, tylko różni różnie 
ten pokój pojmują. Jedni chcą pokoju jakie­
gokolwiek, byle to był pokój, inni zaprzątają 
sobie głowę czasem, który nastąpi po zawar­
ciu pokoju. Właśnie dziś pod olśniewającem 
wrażeniem niebywałych czynów naszej armii 
i armii niemieckiej, nie można stać na sta­
nowisku : oddamy wszystko za pokój. Ja  mam 
bardzo prostą formułkę: pragnę pokoju w 
nadziei, że uda się Rządowi naszemu zawrzeć 
go w ten sposób, by Monarchia raz na zaw­
sze była zabezpieczona przęfl atakiem woj­
skowym lub politycznym. (Oklaski). Czy to 
ma stać się drogą rokowań o terytorya lub ina­
czej, n. p. przez międzynarodową władzę po­
licyjną, o tem nie chcę mówić, ale raz na 
zawsze ma być wykluczone niebezpieczeństwo, 
by ktoś nam groził wojną, lub też dzień i 
noc, rok w rok, agitował w naszym kraju 
tak, aby zrodzili się wrogowie w samym kra­
ju, jeżeli Monarchia ma się nadal spokojnie 
rozwijać.

Także naród polski pragnie pokoju. Mo­
że poniósł 011 na tej wojnie większe ofiary 
krwi i mienia, niż inne narody. Kraje pol­
skie, z wyjątkiem zachodniej części, były wi­
downią walk najstraszniejszych. Gruzy kraju 
świadczą o tem, jakie kraj poniósł ofiary. A 
przytem nie powinno się mówić tylko o wspa­
niałych Legionach, ale pamiętać i o krocio­
wych, ba milionowych zastępach polskich, na 
które można się było zdać absolutnie, które 
z największą walecznością biły się w szere­
gach austro - węgierskiej i niemieckiej armii 
za interesy Mocarstw centralnych. (Oklaski 
na ławach polskich). Jeżeli sprawozdawca 
pyta się, dlaczego naród polski nie urządził 
powstania, aby pomódz Mocarstwom central­
nym,  to mówca zaznacza, że przy dzisiejszem 
uzbrojeniu nie można wymagać, aby naród 
z gołomi rękami rzucił się na nieprzyjaciela, 
byłoby to samobójstwem n>rodu. Tego nikt 
nie może wymagać, najmniej to Państwo, 
które następnie ten naród chciało nazwać 
swym przyjacielem. Byłaby to zupełna ruina 
narodu i szkoda dla Mocarstw centralnych. 
Mocarstwa centralne nic też nie zrobiły, aby 
wywołać zorganizowanie powstania. Zresztą 
Legiony ucieleśniają te idee, które niegdyś 
wyrażały się w powstaniach.

Mówca nie chce mówić o ciężkich przej 
ściach narodu polskiego, bo przed 48 godzi­
nami ustanowiouo Regencyę Królestwa Pol­
skiego na miejsce przyszłego Króla polskiego. 
Naród polski w ciągu lat 150 przedsiębrał 
wiele krwawych powstań i ponosił wielkie 
krwawe ofiary, ale nigdy nie walczył o nic 
mniejszego, jak o zdobycie państwowości. Je ­
żeli sprawozdawca wskazał na łaskawy mani­
fest obu naczelnych komendantów, wydany 
na początku wojny, to mówca zauważa, że 
właśnie dlatego, iż w tym manifeście była 
mowa o wyswobodzeniu, a nie o państwo­
wości, ludność dopatrzyła się różnicy w ma­
nifeście W. ks. Mikołaja, zapowiadającym 
utworzenie Państwa Polskiego. Ta sprawa, 
dzięki Bogu, znikła. Dzięki wielkim zwycię­
stwom Mocarstw centralnych, okupionym tak­
że krwią polską i dzięki mądrości Mocarstw 
centralnych, utworzono Państwo Polskie, u- 
stanowiono Regencyę, która oznacza utworze­
nie niezawisłego suwerennego Państwa Pol­
skiego, z samoistną armią, opartą na zasa­
dzie powszechnej powinności wojskowej, a 
nie na zaciągu i na kadrach tych Legionów, 
których męstwo i waleczność Obaj Monarcho­
wie zawsze uznawali, a które w ostatnim 
czasie dokonały jeszcze większego dzieła, niż 
wytrwanie wobec nieprzyjaciela, bo Legiony 
zdołały o własnych siłach uchylić się z pod 
wielkiego niebezpieczeństwa wpływów poli­
tycznych i dały się poprowadzić jako czyste 
wojsko na front.

Dwie wielkie sprawy należy rozwiązać: 
ustalenie granic wschodnich odpowiednio do 
tradycyj dziejowych i naturalnej potrzeby 
ekspansyi, oraz sprawę przyszłej Dynasty). 
Polacy ze spokojem i silną nadzieją czekają 
rozwiązania obu tych spraw. Nie pokładają 
swej ufności w kongresie pokojowym, choć 
naturaln ie  sprawa polska, tycząca się różnych 
państw, należy do kongresu nokojowego. Nie 
pokładamy ufności w państwach koalicyi,

, Gazeta L w o w sk a ” x dnia 81 paź

które Polakom zawsze robiły mnóstwo teore­
tycznych obietnic, bo zdajemy sobie sprawę, 
że faktycznie one nic. zro ić nie mogą. Ufa­
my Mocarstwom centralnym, które okazały 
że mogą zdziałać wielkie rzeczy (żywe okla­
ski), wychodzimy przytem z założenia, że in­
teresy narodu polskiego są na długi czas 
złączone z interesami obu Mocarstw central­
nych. Ufność zwłaszcza pokładamy w Mło­
dym Cesarzu, jako Głowie sławnej Dynastyi, 
której myśl dziejowa zgadza się od stuleci 
z naszą starodawną ideą Jagiellońską: p ań ­
stwowego współżycia wolnych narodów.

Głosować będziemy za budżetem.
Dr. W e i s k i r c h n e r  omawiał sprawy 

miast i gmin niemieckich i zaznaczył po­
trzebę sanacyi ich finansów.

Dr. F o r z t  odpierał stanowczo twier­
dzenie, jakoby rolnicy czescy świadomie 
uprawiali bierny opór w dostawach żywno- 
śei i w ten sposób szli na rękę koalicyi. 
Winę ponosi węgierska separatystyczna po­
lityka gospodarcza. Co się tyczy prawno- 
państwowego oświadczenia, to niema w tem 
nic nowego, świadomość narodu czeskiego, 
że jako samoistne państwo przyłączył się 
do Habsburskiego zrzeszenia narodów, nigdy 
nie wygaśnie w sercach narodu czeskiego.

Dr. B a r n r e i t h e r  wita mowę hr. Czer­
nina. Należy trwać przy idei pokojowej, ale 
i umieć się trzymać od niej zdała, nie ofia­
rowywać ciągle pokoju nieprzyjaciołom, którzy 
o nim nie chcą słyszeć. Ciyidale i Udine 
silniej działają, niż największa mowa poko­
jowa. Polemizował z Forztem i żądał roko 
wań ugodowych czesko-niemieckich.

Przemawiali jeszcze ks. S c h  w a r z e n ­
ia e r g ,  G o l i ,  hr.  H a r d e g g ,  radca Dworu 
W e i c h s e l b a u m ,  radca Dworu W e t t -  
s t e i n  i H e l m e r ,  poczerń obrady prze­
rwano.

Następne posiedzenie dzisiaj o godzinie 
11 przed południem.

Sytuacya wojenna.

Włochy znalazły się nad krawędzią 
przepaści. Nie wiadomo wprawdzie, jalfie są 
zamiary sprzymierzeńców, jaki kres zwłaszcza 
wyznaczyli swej ofenzywie, to jednakże p e ­
wna, że Wiochy nieprędko będą mogły ochło­
nąć po straszliwym ciosie. Oręż ich już dzi­
siaj uważać można za skruszony. Dumn- ro­
jenia „świętego egoizmu" ruaęły w kurz 
garstką czerepów, rozbite i podeptane.

Klęska Włoch jest stanowcza, a roz­
miary jej są olbrzymie i rosną niemal z ka­
żdą chwilą, fatalne wystawiając świadectwo 
strategii en tente’y. Rozmaitych próbowała 
ona środków dla pokonania przeciwnika. 
Wszystkie zawiodły. Były między niemi wię­
cej i mniej pomysłowe;; aie te i tamte w pra­
ktyce okazały się niedostateczne. Natomiast 
mocarstwa centralne nie wyszły poza ramy 
prymitywnych arkanów : nieugiętej defenzywy 
i przełamywania frontu. Tylko, że oba wy­
konuje się lege artis; w oba wkłada się całą 
niejaso duszę dowództwa i całą moc środków 
wojennych Temu zawdzięczają mocarstwa 
centralne wszystkie swe dotychczasowe t ry ­
umfy. Jeżeli coś ma się uczynić, to uczynić 
należycie; nic połowicznie! Entente  zaś na 
ta k ie ‘traktowanie problemów wojennych nie 
umiała się zdobyć. Więc też mimo tylu ofiar, 
że właściwie starczyć powinnyby na zawo­
jowanie całego świata, cios po ciosie spada 
na czwórporozumienie.

Pogrom Włoch sam w sobie jest faktem 
pierwszorzędnej doniosłości. Znaczenie jego 
olbrzymieje tem bard ziej, jeśli weźmie się 
pod rozwagę wpływ tego faktu na ogólne 
położenie wojenne.

Jest ono krótko streszczając sprawę, 
wprost rozpaczliwe dla czwórporozumienia 
Przypomnijmy sobie, z jakiemi nadziejami 
rozpoczynało ono wojnę. Zburzenie potęgi 
niemieckiej i rozbiór Austryi zdawały się 
aliantom zachodnim rzeczą tak pewDą, iż nie 
dopuszczali co do niej żadnej dyskusyi. I cho­
ciaż w miarę postępów wojny szczęście u- 
śmiechnąć się nie chciało do nich, poprzy- 
sięgali sobie przecież, że muszą post.wić na 
swojem. Różuerni drogami maszerowali na 
Wriedeń i 'Berlin, nawet przez Gallipoli, Sa­
loniki i Ateny. Nie doszli przecież.

Mocarstwa centralne nie brały sobie 
zbytnio do serca tych pogróżek. Co było w 
ich mocy, czyniły, resztę pozostawiając logice 
dziejowej. Ale to, co czyniły, było doskonale 
obmyślane i przygotowane. Ofenzywa gorli­
cka podkopała siły żywotne Rossyi, a dobiła 
w sch o d n ią  potentatkę ofenzywa Zborowska. 
Z łańcucha aliansu poczwórnego wypadło o- 
gniwo największe i już choćby z tego wzglę­
du ogromnie ważne, iż czwórporozumienie za 
kamień węgielny swych obliczeń wzięło nie­
przebrane — jak się je nazywało — boga­
ctwa rezerw Rossyi.

Pozostało więc na terenie europejskim 
trzech wielkich aliantów (muiejsi już przed­
tem w puch zostali rozbici). Aliści nadcho­
dzi chwila grożąca obezwładnieniem drugie­
mu z r^ędu nieprzyjaciela. Jeśli bowiem 
najnowsza ofenzywa utrzyma moc swego roz-
ziernika 1917

machu, to Włochy zejdą na poziom tak sa­
mo biernego czynnika wojny, jakim już stała 
się Rossy a.

A wówczas tylko Anglia i Francya 
wziąć będą musiały cały ciężar dalszej walki 
na swe barki. Czy go udźwigają?

Lecz — prawda — Ameryka! Przecież 
ona także chce wmieszać się w starcie świa­
towe. Nieprzyjaciele mocarstw centralnych 
chwytają się tej nadziei, jak źdźbła cnwyta 
się tonący. Bodaj też, czy ona więcej im po­
może, niż żdziebełko ofierze wirów. Już kil­
kakrotnie mieliśmy sposobność zwrócić z te­
go miejsca uwagę na wstręt Ameryki do ak- 
cyi czynnej. Tryumfy aliantów byłyby może 
ów wstręt pokonały; trudno wszakże przy­
puszczać, aby Stany Zjednoczone zachęciło 
do spiesznej — bo musiałaby być bardzo 
spieszna — interwencyi, to, co dzieje się 
obecnie na południowym - zachodzie Europy",

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 29 października. Urzędowo o- 

glaszają dnia 29 października:

( Z  włoskiego teatru wojny).

Dnia 24 rano siły austro-węgierskie i 
niemieckie geh. Ottona v. Belowa, północne 
sKrzjdło grupy wojsk gen. puik. Boroevi- 
ca rozpoczęły swój atak. Wczoraj wieczo­
rem, piątego duia bitwy cały teren był od­
zyskany, jaki nieprzyjaciel mozolnie wywal­
czył był od nas w 11-stu bitwach nad Ison- 
cem, przypłacając każdy kilometr kwadrato­
wy mniej więcej s tra tą  5500 ludzi.

Na płaskowyżu Krasu wojska nasze, 
zdobywając górę św. Michała, posunęły się 
do Isonza, Nasze oddziały przeprawiły się 
przez wezbraną rzekę. Gorycyę w w»lce uli­
cznej oczyszczono. Podgorę późnym wieczo­
rem zdobyto szturmem.

Obszar Osianinia, góra Sabotin i wzgó­
rze Conrada były widownią walk, czasami 
bardzo zaciętych. Wszelki opór Włochów był 
daremny. Pościg za nieprzyjacielem ustępu­
jącym w największym popłochu, poprowadził 
nas poprzez Cormons i górę Quarin. Wojska 
niemieckie i austro-węgierskie stoją pod Udi­
ne. Także w terenie górzystym na północny 
zachód od Ciyidale czynimy szybkie postępy.

Włoski front karyrityjski w najzna­
czniejszych odcinkach jest  zachwiany. WTśród 
śniegów i burzy wojska nasze zabrały nie­
przyjacielowi jego stanowteka graniczne, po­
budowane w ciągu 2 i pół roku na połu­
dniowy zachód od Taryis, pod Pontafel, w. 
obszarze Plócken i na Wielkim Palu.

Szybki pochód sprzymierzonych, poko- 
nywujący wszelkie przeszkody, uniemożliwia 
podanie jako tako pewnych danych o liczbie 
jeńców i rosnącej coraz zdobyczy. W obsza­
rze na południe od Plava zabrano 118 dział 
włoskich wszelki. go kalibru. Postępująca tam 
naprzód dywizya w niewielu godzinach za­
brała nieprzyjacielowi 60 oficerów, 3000 żoł­
nierzy i 60 dział. Zdobycz sprzętu wojenne­
go, zabrana w 12-tej bitwie nad Isonzem, 
przechodzi o wiele wynik naszej galicyjsko- 
polskiej ofenzywy le<niej r. 1915,

S z e f  sztabu generalnego.

Z w o j e n u e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  do­
noszą 29 bm. wieczorem : Atak sprzymierzo­
nych sił austro-węgier. i niemieckich także 
w ciągu dnia dzisiejszego szedł niepowstrzy­
manie naprzód i przerzucił walkę od prze­
łęczy Plocken na południe od Manthen aż 
do morza w lwiej części na teren włoski, a 
ludność nadgraniczną 'K aryntyi i Kramy zu­
pełnie wyswobodził z pod działania oręża 
nieprzyjacielskiego. Odwrót pobitego wojska 
włoskiego częściowo idzie przez bezdroża gór­
skie, zwiększając zarówno zdobycz, jak i licz­
bę jeńców.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 29 października. Biuro Wolffa 

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 29
października:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Nie zaszło nic ważnego.

( Z  macedońskiego teatru wojny).
W kotlinie Monastytu, w łuku Cerny i 

od Wardaru do jeziora Dojran artylerye sil­
nie s ę zwalczały.

( Z  włoskiego teatru wojny).
Uskrzydlony powodzeniem duch zacze­

pny dywizyj niemieckich i austro-w-ęgierskich 
armii gen. piechoty y. Belova zwalił cały 
włoski front nad Soczą. Pobita druga armia 
włoska odpływa ku Tagliamento. Trzecia ar­
mia włoska tylko przez krótki czas stanęła 
dop walki na swych stanowiskach od Wip- 
pach do inorza. Wykonywa ona pośpieszny 
odwrót wzdłuż wybrzeża Adryatyku. Także 
na północ od szerokiego przełomu front wło­
ski w Karyntyi aż do przełęczy Plocken za­
chwiał się. Nieprzyjacielskie straże tylne do­

tąd bezskutecznie starają się zahamować pęd 
arinij sprzymierzonych.

Wojska niemieckie i austro-węgierskie 
sioją pod Udine, dotychczasową wielką kwa­
terą główną Włochów. Dywizye austro-wę­
gierskie zajęły Cormons i zbliżają się w pa­
sie nadbrzeżnym do granicy Państwa. Wszy­
stkie gościńce są pokryte uchodząeemi bez­
ładnie kolumnami pojazdów armij włoskich 
i ludności cywilnej.

Liczby jeńców i łupy trwale wzra­
stają.

Gwałtowne burze z wielkimi opadami 
wczoraj szalały nad ogromnem polem walk 
12-tej bitwy nad Isonzem.

(Zachodnia widownia wojny).
F r o n t  w o j s k  ks .  R u p r e c h t a :  »
Opary i mgła we Flandryi ograniczały 

czynność bojową. Mimo to wzdłuż Izery o- 
gieri był znaczny. Szczególnie pod Dixmude 
nocą dosięgaął wielkiej gwałtowności. Na­
tarcie oddziałów nieprzyjacielskich na pół­
noc od tego miasta spełzło na niczem. Mię­
dzy lasem Houthoulster a rzeką Lys nieprzy­
jaciel sijnemi odosobnionemi falami ognio- 
werni ostrzeliwał naszą strefę bojową. Pie­
chota angielska idąc naprzód za osłoną ognia 
huraganowego granatów dymnych, zaatako­
wała nasze linie na północ od kniei Bezin- 
ghe-Stadeu. Fale szturmujące legły w n a ­
szym ogniu obronnym.

F r o n t  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Na Chemin des Dames 
znaczne siły francuskie, po gwałtownem 
przygotowaniu działowem, dwa razy szły do 
szturmu pod Braye. Schwytany naszym o- 
gniem a w niektórych miejscach kontrata­
kiem naszych załóg rowów, nieprzyjaciel, mu­
siał cofnąć się, poniósłszy ciężkie straty i 
pozostawiając jeńców w naszych rękach.

W obrębie innych armij tylko miejsca­
mi odżyła czynność bojowa.

Od 22 b. m. nieprzyjaciel w walce na­
powietrznej i od ognia obronnego stracił 48 
samolotów, z tego 3 w obrębie naszej ojczy­
zny. Podporucznik Muller strącił 30 i 31 
przeciwnika, podporucznik Bulów 2 Z i 28.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

W O J N A .
Z frantów bojowych.

W o j e n n a  k w a t e r y  p r a s o w a  do- 
nosi dnia 29 b. m. wieczorem: Pochód na­
szych wojsk w równinie włoskiej postępuje 
pomyślnie.

B iuro Wolf fa ogłasza dnia 29 b. m. 
wieczorem : W niektórych odcinkach frontu 
flamandzkiego i na Ohemin des Dames zna­
czny ogień działowy.

Na wschodzie nic ważnego.
W równinie włoskiej dobre postępy.

Prawdopodobne ustąpienie Cadomy
Z urkhcr Morgenzeitung pisze: Fakt, że 

biuletyny wojskowe włoskie nie są już pod­
pisywane przez Cadornę, skłania nas do za­
notowania pogłosek, nadchodzących stale z 
nad grani -y włoskiej, że dokonała się, lub 
dokonywa się zmiana w naczelnem dowódz­
twie włoskiem.

Opinia prasy neutralnej
N ational lidende  pisze: Znowu Mocar­

stwa centralne uprzedziły koalicyę i zasko­
czył) Włochów. Niema widoków, aby angiel­
sko francuskie ofenzywy mogły pomódz Ca- 
dornie. N*i ży przypuszczać, że liczba wojsk 
angielsko-francuskich, wysłanych na front 
włoski, nie jest bardzo znaczna, ale zdaje 
się, kierownictwa armij angielskiej i fracu- 
skiej będą zmusz ne wysłać armię do Włoch. 
Koalicya musi uczynić wszystko, aby zapo- 
biedz, by we Włoszech nie stało się to sa­
mo, co w Rossyi.

Sensacyjna wiadomość.
A g. Havasa  donosi z P aryża : Przepro­

wadzona wczoraj rewizya domowa ujawniła 
szereg istniejących od początku wojny skła­
dów broni, oraz wysoce obciążając-> doku­
menty. Rewizyę wszczęto z powodu akeyi, 
dążącej do wywołania wojny domowej i u- 
zbrojeri jednych obywateli przeciw drugim.

Wieści z Rossyi.
Na wczorajszem posiedzeniu obradują­

cej w Moskwie konferencyi polityków prze­
mawiali generałowie B r u s i ł o w  i R u s s k i .  
Opisali dezorganizacyę armii, oraz głębokie 
coraz wzmagające się rozgoryczenie, panują­
ce wśród żołnierzy i oficerów. Póki istnieją 
komitety i komisarze wojskowi w ob cnej
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fonnie, przywrócenie karności jest mało 
prawdopodobno.

Przyj o l,o w końcu rezolucjo, w której 
powiedziano : Wobec wtargnięcia fi o ty nie­
mieckiej na wody Bałtyckie i poważnego za­
grożenia Petersburgowi, opinia publiczna 
Rossyi odsuwa od siebie wszelką myśl o zdra­
dzie sprawy sojuszników i zawarciu pokoju 
odrębnego.

Dzienniki donoszą, że rozpoczęta przed 
kilku miesiącami ewakuaeya gmachów rządo­
wych i zakładów w południowej Finlandyi, 
będzie ukończona w ciągu trzech tygodni.

Na plenarnom zebraniu centr?.lnoj ko 
misyi wykonawczej delegatów Rady rob.-żoł. 
i włościan postanowiono wezwać mieszkań­
ców Petersburga do zachowania spokoju i 
skierowania wysiłków na obronę rewolucyi 
i stolicy.

Wódz naczelny frontu północnego za­
prosił do swej kwatery posłów załogi peters­
b u rsk ie j ,  chcąc przedstawić im szczegółowo, 
czego wymaga od załogi sprawa obrony s to­
licy Ujej ewakuaeya

Z powodu stale wzrastającej anarchii, 
ogłoszono w szeregu miast i powiatów stan 
wojenny.

Minister Kereńskij wyjechał na front.

KRONI KA.

Lwóio, 30  październ ika  1917.

Od Redakcyi.
Czyniąc zadość licznie w yra­

żanym życzeniom, zmieniamy od 
d . 1 l i s to p a d a  b . r. godzinę 
wychodzenia naszego pisma. Od 
tego term inu „Gazeta Lwowska" 
wychodzić będzie o  g o d z in ie  
5 - te j  p o  p o ł. i będzie do na­
bycia we wszystkich trafikach.

K alendarz.
Ś r o d a  (31 października):
Wolfgauga b. i Wyz. — Łuky ap. — 

Godzi mira.
Wschód słońca o godzinie 6 1 3  rano, za­

chód słońca o godzinie 4'04 po południu
T hi u! - r a i u r a  o g o d z i n i e  U  w  pi i JruiniP

+  12 Cel.

— W ręczenie pam iątkow ej p lak iety
b . N am iestn ik ow i bar. D lllero w l. Dnia 24 
października b. r. jawiła się u JE. bar. Dil- 
lera w Wiedniu deputacya urzędników Namiest­
nictwa, celem wręczenia mu pamiątkowej pla­
kiety. W skład deputacyi wchodzili: P. Wice­
prezydent Rady szkolnej krajowej dr. Fryderyk 
Zoll, radcy Dworu Cieński i Josse i komisarz 
powiatowy Kieszkowski.

Wiceprezydent dr. Zoll w dłuższem prze­
mówieniu zaznaczył przedewszystkiem, iż przy­
bywa, aby w imieniu wszystkich urzędników 
Namiestnictwa złożyć hołd, wyrazić cześć, 
wdzięczność i przywiązanie, a jako widomy znak 
tyeh uczuć ofiarować Jego Ekscelencji' pamiąt­
kową plakietę. Potrzeba takiego objawu pocho­
dzi ztąd, że urzędnicy, jak też całe społeczeń­
stwo poznali w Namiestniku bar. Dillerze te 
wielkie przymioty, jakie go odznaczają. Namie­
stnik bar. Diller przybył do naszego kraju bez 
Uprzedzeń i nie dał sobie znikąd narzucić re­
cept postępowania. Starał się poznać jak naj­
lepiej nasze stosunki: i te serca skrwawione 
tylu nieszczęściami i te żale i krzywdy i te 
szkody materyalne, którym kraj i ludność ule­
gły i te marzenia i nadzieje łączące się z wy­
padkami wojennymi, a na wielkich tradycjach 
oparte... Nie zamykał też oczu i na wady i 
braki społeczeństwa, ale ponieważ wszystko po­
znał i zrozumiał, więc przebaczał, a że jest u- 
cieleśnieniem szlachetności, więc starał się po­
magać, rany goić, krzywdy usuwać, bole łago­
dzić. To społeczeństwo gorąco odczuwało i tem 
pozyskał sobie serca wszystkich, a zwłaszcza 
urzędników, dla których był prawdziwym ojcem.

Bar. Diller swem postępowaniem urzeczy­
wistnił dewizę, jaka widnieje na zewnętrznej 
bramie Zamku Cesarskiego w Wiedniu: „Justi- 
tia fundamentum regnorum" i w czyn ją wpro­
wadzał i za to należy mu się cześć i chwała.

Po tem przemówieniu wręczono P. Na­
miestnikowi plakietę.

Bar. Diller widocznie wzruszony, dzięko­
wał deputacyi za tak piękny dowód przywią­
zania, opartego na pełnej wzajemności. „I wy­
ście rozumieli i pomagaliście mi w moich za­
miarach — mówił bar. Diller. — We wszyst- 
kiem do czego dążyłem, doznawałem poparcia 
z waszej strony. Pracowaliśmy razem dla dobra 
społeczeństwa, kraju, Państwa i Dynastyi. Nie 
wiem jak dziękować za tę piękną pamiątkę... 
Pragnąłbym wyrazić mą wdzięczność każdemu 
z osobna. To niepodobna. Bądźcie więc Wy,

Panowie, tłumaczami moich uczuć i powiedźcie 
wszystkim z jaką wdzięcznością przyjąłem tą 
drogą pamiątkę1*.

Plakieta wykonana w złocic jest dziełem 
prof. Laszczki, a wyobraża bar. Dillera na tle 
Wawelu, Wokół zaś biegnie napis: „Dobremu 
włodarzowi — urzędnicy-obywatele wdzięcznego 
kraju“.

Plakieta mieści się w bardzo pięknej ka­
secie roboty artysty Józefa Czarkowskiego.

— Opieka dentystyczna nad m ło ­
dzieżą lw ow ską. Rada szkolna okręgowa
miejska we Lwowie zorganizowała w porozu­
mieniu z fizykatem miejskim stalą opiekę den­
tystyczną nad młodzieżą szkół miejskich. Nie­
zamożni a polecenia godni uczniowie otrzymują 
od swych dyrekcyj pisemne potwierdzenia z 
któremi zgłaszają się w Poliklinice przy ul. 
Lindego. Porady lekarskiej nazielają dr. Czer- 
neoki i dr. Jakubowski w godz’ od 10 — 12 
przed południem. W ten sposób nastąpi korzy­
stny zwrot w systemie opieki młodzieży w 
wieku szkolnym i położona będzie podwalina 
pod racyonalne pielęgnowanie własnych zębów 
już od lat najmłodszych. W Niemczech, gdzie 
żywy ruch dentystyczny wśród młodzieży da­
tuje się od roku 1909 zdołano w przeciągu 5-ci - 
lat utworzyć 79 klinik dentystycznych szkol­
nych, ,v których szukało opieki i pomocy około 
200.000 dzieci szkół miejskich.

• _
' — K onkurs. Senat akademicki Uniwer­

sytetu lwowskiego, rozpisał konkurs z termi­
nem do 15 listopada b. r. celem nadania za­
pomogi w kwocie 750 koron z funduszu im. 
Józefa Niżyckiego dla uczniów Uniwersytetu 
polskiego we Lwowie. Zapomoga przyznana bę­
dzie jednorazowo i zostanie wypłacona w ra­
tach, które oznaczy się w dekrecie nadania; 
mogą ię o nią ubiegać ukończeni słuchacze Wy­
działu lekarskiego, lub gdyby takich kandyda­
tów nie było, ukończeni słuc-bacze Wydziału 
filozoficznego, także ci, którzy pełnią obecnie 
służbę wojskową. Szczegółowe warnnki kon­
kursu podane są na czarnej tablicy w głównym 
gmachu Uniwersytetu lwowskiego, oraz w Ga­
zecie Lwowskiej nr. 226 z piątku 5 paździer­
nika 1917 na str. 6.

— Z drow otność m iasta . Na podsta­
wie wykazów tygodniowych fiiykatu miejskiego, 
stan zdrowotności miasta jest obecnie zupełnie 
zadowalający. Epidemia czerwonki, której nasi­
lenie doszło do stu kilkudziesięciu wypadków, 
stale przygasa, a w ostatnim tygodniu zanoto­
wano tylko 16 wypadków. I innych chorób za­
notowano 6 wypadków dyfteryi, 21 płonicy, 
f 2  tyfusu brzusznego. Oprócz tego z poza 
Lwowa przy więzi »n*no do pawilonów chorób 

'  jakażnych kilka osób, chorych zakaźnie.
— Pow szechna zbiórka b ielizny. Tak 

jbk przedtem przyjmuje się i nadal dary w wy­
robach tkackich wszelkiego rodzaju. Do wszy­
stkich kół ludności idzie usilna prośba o po­
parcie tego dzieła powszechnej użyteczności 
przez składanie ofiar czy to do rąk lokalnych 
miejsc zbiorowych czy też wprost do Urzędu 
opieki wojennej we Wiedniu.

Przesyłki pocztowe do 20 kg. nadawane 
do Urzędu opieki wojennej we Wiedniu IX 
Wahringerstrasse 32 są wolne od opłaty, jeżeli 
na pakiecie i adresie przesyłkowym umieszczono 
uwagę „Dar ze starych materyałów". Przesyłki 
kolejowe należy przesyłać nieopłacone do Urzędu 
opieki wojennej w Gutramsdorf-Kaiserau z po­
daniem zawartości i z oznaczeniem „Dar ze sta­
rych materyałów dla Urzędu opieki wojennej**.

— K uratorya D om u akadem ickiego  
lm . A ndrzeja I r . P o to ck ieg o , fundacji Ja- 
kóba i Laury Hermanów, odbyła pierwsze po­
siedzenie od czasn ponownego objęcia Domu 
akademickiego we własny Zarząd dnia 26 b. m. 
pod przewodnictwem Rektora Uniwersytetn s. 
dr. Kazimierza Waisa. Jak ze złożonego przez 
Zarząd Domu sprawozdania wynika, mieszka 
obecnie w Domu tym, płacąc po 20 kor. za 
pokój wraz z opałem, 44 akademików narodo­
wości polskiej, z tych jest 36 wyznania rzym. 
kat., 7 izraelitów i 1 bezwyznaniowy. Mieszkańcy 
są przeważnie słuchachami Uniwersytetu, pozo­
stali uczęszczają na Politechnikę lub do Aka­
demii weterynaryi. Główną troską Zarządu jest 
obecnie zdobycie śródków na zakupno węgla Da 
zimę; w tym celu rozesłano do instytucyj finan­
sowych i innych odezwy z prośbą o subwencję i 
urządzono kilka przedsiębiorstw, które przynio­
sły pewien dochód, nie wystarczający jednak 
na opędzenie bieżących potrzeb Domu, W spra­
wozdaniu swem skarżył się Zarząd na obo­
jętność społeczeństwa wobec potrzeb Domu im. 
Audrzeja hr. Potockiego i na często spotykane 
niezrozumienie celów tego Domu jako placówki 
służącej myśli ogólono-narodoyej; Zarząd prze­
dłożył przeto wnioski, zmierzające do poprawy 
istniejących stosunków. Pozatem załatwiono na 
posiedzeniu szereg spraw administracyjnych.

— Zjednoczenie chrześciańsk iej do­
broczynności pryw atnej 1 publicznej we 
L w ow ie. W pierwszem posiedzeniu wydziału, 
które się odbyło przed kilku dniami przy ul. 
Chorąźczyzny 1. 22, wzięli udział: komisarz 
rządowy m. Lwowa dr. Rutowski jako kurator 
Towarzystwa, przewodniczący Tow. p. Bolesław 
Lewicki, zast. przew. p. Helena Ozapelska, dalej 
delegat konsystorza obrz. gr. kat. ks. Dzero- 
wicz, delegaci Rady przybocznej ks. dr. Hen­
ryk hr. Badeni i Sklepiński, delegat magistra­

tu starszy radca magistratu Aleksandor Ostrow­
ski, członkowie wydziału: di-. Maksymilian 
Thulie, Wojciech Biochońslci, dr. Jan Dylew­
ski, ks. kanonik Kazimierz Dziurzyński, ks. 
Bazyli Bycyniak, Leon Syroczyński i Ludwik 
Sworakowski, oraz panie: Rutowska. Januszkie- 
wiczowa, Eukasiewiczowa, Paparowa, Abraha- 
mowa i Zub-rowa.

Otwierając posiedzenie dr. Rutowski za­
znaczył doniosłe znaczenie tej nowej placówki, 
która w szeregu innych instytucyj kulturalno- 
Iiumanitarnych, wprowadzonych w ostatnich 
czasach we Lwowie przez zarząd miasta, jak 
„miejski urząd ochrony dziecka", „poradnia 
dla matek" i t. d. pierwsze zajmie niewątpli­
wie miejsce i wyraził podziękowanie inicjato­
rowi i organizatorowi jej starszemu radcy ma­
gistratu p. Aleksandrowi Ostrowskiemu.

Z kolei przewodniczący p. Bil. Lewicki 
i inni członkowie postawili szereg wniosków 
tyczących się agend Towarzystwa. Między in­
nymi postanowiono odnieść się do tych nieli­
cznych Towarzystw dobroczynnych, które je­
szcze nie zgłosiły swego formalnego przystą­
pienia do „Zjednoczenia' i zaprosić je do przy­
stąpienia na członków. Liczba członków, któ­
rzy na konstytuującem zebraniu w sali ratu­
szowej zgłosili przystąpienie do Towarzystwa 
wynosi: 40 Towarzystw dobroczynnych i 120 
członków prywatnych.

Zgłoszenia na członków „Zjednoczenia" 
można uskuteczniać w lokalu tegoż w godz. 
urzędowych t. j. od 3—6 pc południu. — 
Wkładka członka t. j. osoby prywatnej wynosi 
12 kor. rocznie zaś Towarzystwa 25 kor. ro­
cznie i może być wpłacana w ratach miesię­
cznych, „Zjednoczenie" r zpoczęło już swoje 
czynności urzędowe z dniem 26 października 
1917 r.

Po wprowadzeniu w życie centralnego ka­
tastru ubogich korzystających z dobroczynno­
ści prywatnej i publicznej we Lwowie, którego 
sporządzenie jest obecnie w toku i w najbliż­
szym czasie zostanie ukończone, nastąpi otwar­
cie „Biura informacyjnego" w lokalu „Zjedno­
czenia", które służyć będzie członkom swoim 
wykazami i infonnacyami o osobach korzysta­
jących z dobroczynności Towarzystw i osób 
prywatnych, jakoteż z funduszów gminy m. 
Lwowa.

— P od jęcie  urzędow ania sądów. Sąd
powiatowy w Wadowicach podjął urzędowanie 
z dniem 26 września, sąd powiatowy w Bor- 
szezowie z dniem 27 września, a sad obwo­
dowy w Brzeżanach z dniem 12 października 
w sprawach opiekuńczych i tabularnych, zaś sąd 
powiatowy tamże w pełnym zakresie działania.

Z m uzyki. S ta r a n ie m  a g en cy i  g a l .  T o w .  
m u zy czn eg o  o d b y ł  s ię  d n ia  26 b. m . k o n c e r t  
E m i l a  S a u e ra ,  o. k.  n a d w o r n e g o  p ia n i s ty  i p r o ­
fe so ra  sz k o ły  m is t r z ó w  w  w ie d eń sk ie j  A k a d e ­
m ii  m uzy czn e j .  R o z g ło s ,  p o p rz e d z a ją c y  p r z y ­
j a z d  tego  a r ty s ty ,  j e d n e g o  z n a jw y b i tn ie j s z y c h  
w i r tu o z ó w  n a sz y ch  czasów  w y s ta rc z y ł ,  by  n a ­
dać  tej n iez w y k le  in te re s u ją c e j  p ro d u k c y i  ce­
chę  w ie cz o ru  s e n sa c y jn e g o  d la  sze rs zy c h  sfe r  
lw o w s k ic h  m e lo m an ó w .

G ra  prof.  S a u e r a  j e s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  
z u p e łn ie  i n d y w id u a ln ą ,  o d b ie g a ją c ą  od z w y k łe ­
go sz a b lo n u  n a jd o s k o n a l s z y c h  n a w e t  p o p isó w  
w i r tu o zo w sk ich .  Z każd eg o  to n u  i z w y k o n a ­
n ia  każdej  f razy  m u zy czn e j  p rz e b i ja  s ię  w ł a ­
śc iw y  k o n e e r ta n to w i ,  n a  w s k r ó ś  o ry g in a ln y  
sposób  p o jm o w a n ia  u tw o ró w  in te r p r e to w a n y c h ,  
k tó ry m  d o m ieszk a  o gn is te j  w e r w y  nie  o d b ie ra  
w cale  c h a r a k te r u  p o d s ta w o w e g o ,  w y znaczonego  
przez o d n o śn y c h  k o m p o zy to ró w .  T en ,  k o n t r a s tu ­
j ą c y  p o z o rn ie  z w ie k ie m  m is t r z a  S a u e r a  m ł o ­
dz ieńczy  t e m p e ra m e n t  u j a w n ia  się  częs tokroć  
w  „ te m p a c h "  nieco n a d  m ia rę  p rz y sp ie s z o n y c h  
—  j a k  n. p.  w C h o p in a  „ I m p r o m t u "  — lecz, 
o g ó ln ie  b io rąc ,  p o r y w a  s łu c h a c z ó w  i sp r a w ia ,  
że w c a ły m  d łu g im  p r o g r a m ie  n iem a sz  jed n e g o  
t a k tu ,  k tó ry b y  p r z e m in ą ł  bez g łęb sze g o  z a in te ­
r e s o w a n ia  s łu c h a c z ó w ,  bez e fek tn  n ie sp o d z ie ­
w an eg o ,  n o w e g o ,  z a p ie ra jąc eg o  oddech  w  au -  
d y to ry u m .  Z liy tecznem b y ło b y  dodać,  ża ś r o d ­
k iem  u m o ż l iw ia ją c y m  w y d o b y c ie  ty c h  o l śn ie ­
w a ją c y c h  e fek tów  j e s t  t e c h n ik a  o lb rzy m ia  a 
s u b te ln ie  w y d o s k o n a lo n a ,  p rz e c h o w u ją c a  w 
s w y m  „ a r s e n a le "  z a ró w n o  po tężne  b ł y s k a w i ­
czne  o k taw y ,  j a k  fa sc y n u ją c e  te reye  i sek s ty ,  
lu b  p e r l i s te ,  c za ru ją c o  w y r ó w n a n e  pasaże .  P o ­
p is  t e c h n icz n y  u s u w a  się  z resz tą  w g rze  d u ­
chow o p o g łęb io n e j  tego  p o w a żn e g o  m u z y k a  n a  
p l a n  d r u g o r z ę d n y ,  a  c a łą  u w a g ę  s łu c h a c z ó w  
s k u p i a  a r ty z m  w y k o n a w c z y ,  po ję ty  w w yższem  
i sz lac h e tn ie jsz em  znaezeDiu tego  s ło w a ,  n a d a ­
j ą c y  u tw o r o m  o b ję ty m  w  p r o g r a m ie  n ie z w y k ły  
b lask ,  w d z ięk  p o e ty czn y  i c h a r a k te r  p u l s u j ą ­
cej życiem  i energiczDem  tę tn e m  w y k w in tn e j  
in te rp re ta c y i .

P r o g r a m  s ły n n e g o  p ia n i s ty  (d z ie ła  B r a h m ­
sa, C h o p in a ,  L isz ta ,  M e n d e ls so h n a ,  S c h u b e r ta  
i S c h n m a n n a )  b y ł  obfity i z a jm u ją cy .  Osobno 
w y m ie n ia m  w ł a s n e  k o m p o z y c j e  prof. S a u e r a  
„ S p i e l u h r " ,  „ E s p e n l a u b "  i e tu d ę  k o n c e r to w ą  
d la  lew ej  r ę k i  „ W a l d a n d a c h t " ,  k t ó r e w y k a z a ł y  
d o w o d n ie  —  w y w o łu ją c  e n tu z y as ty c z n e  o k la ­

ski — żc talent znakomitego pianisty nieogra- 
nii-za się na sztuce wykonawczej.

Z rzadko grywanej na koncertach sonaty 
F-nioll Brahmsa podobały się najbardziej prze­
śliczne — powiewne jak zefir — ustępy środ­
kowe i wprost koncertowo ułożone „Finale". 
Mendelssohna bardzo ograne „Rondo copricio- 
8 0 “ wyszło z pod palców miserza Sauera jako 
cacko wirtuozowskie i sprawiało niemal wra­
żenie nowego, nieznanego w tej formie utworu.

Wspaniale wypadły etudy Chopina op. 
10 i op. 25, a niemniej gorące uznanie wywo­
łało poetyeme wykonanie nokturnu op, 27 z 
swenri magicznemi „pianissimami". Nastrojo­
wy sonet Petrarki (Liszt) należał również, do 
pierwszorzędnych i nadzwyczaj interesujących 
•zęści programu. Biesiadą dla szerszej — 
może mniej muzykalnej publiczności — był 
„Karnawał w Peszcie" (rapsodya Liszta nr. 9), 
po której dorpagano się — niestety nadare­
mnie — naddatków po nad program, obsypu­
jąc prof Sauera burzliwymi i nieustającymi 
oklaskami.

L r. Neuhauser.

Z T e a t r u  m iejsk iego  donoszą: Znako­
mita sztuka Gabryeli Zapolskiej „Carewicz", 
grana będzie następnie aż w przyszłym tygo- 
gniu w poniedziałek i piątek.

W bieżącym tygodniu, w piątek, jako w 
dzień Zaduszek, wznowione zostanie w pierwszo­
rzędnej obsadzie arcydzieło Mickiewicza „Dzia­
dy" w opracowaniu soenicznem Wyspiańskiego, 
a w sobotę po południu powtórzony zostanie 
jeszcze raz „Kościuszko pod Racławicami".

W dziale operowym wystawia teatr nasz 
we czwartek po południe „Halkę", w piątek 
„Opowieści Hoffmana", a w sobotę „Roberta- 
Dyabła"; w obu ostatnich operach wystąpi Ewa 
Bandrowska, która w „Opowieściach" śpiewa 
wszystkie trzy partye kobiece, t. j. Olimpię, 
Giulliettę i Antoninę.

W przyszłym tygodniu w Balu masko­
wym" rozpocznie szereg występów w operze 
lwowskiej p. Franciszek Freschel.

Repertuar Teatru M iejskiego.

We środę o godzinie 7 wieczorem „Do­
mek trzech dziewcząt", trzy akty z życia Fran­
ciszka Schuberta, muzyka Schnberta. Występ 
Ireny Bohu3s, Fr. Bedlewicza i Tad. Łowczyń- 
skiego. — We czwartek o godzinie 3 po połu­
dniu „Halka", opera narodowa w 4 aktach Mo­
niuszki. Występ Józefy Zacharskiej, Fr Bedle­
wicza, \dama Okońskiego i Stanisława Tar­
nawskiego. —  We czwarte* o godzinie 7 wie­
czorem „Boecaoio" opera komiczna w 3 aktach 
Fr. Souppego. — W piątek o godzinie 3 30 
(wyjątkowo) po południu „Dziady", pięd scen 
dramatycznych Mickiewicza w opracowaniu St. 
Wyspiańskiego. — W Piątek o godzinie 7 wie­
czorem „Opowieści Hoffmana", opera fantasty- 
styczua 5 obrazach Offenbacha. Występ Ewy 
Bandrowskiej, Tad. Łowozyńskicgo i Adama 
Okońskiego — W sobotę o godzinie 3 po po- 
łuduin dla młodzieży szkolnej „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny w 7 odsło­
nach W. L. Anczyca. — W sobotę o godzinie 7 
wieczorem „Robert-Dyabeł", opera w 5 aktach 
Mayerbeera. Występ Ewy Bandrowskiej, Igu. 
Manna i St Tarnawskiego,

f
ADAM FEDOROWICZ

Już wczoraj umieściliśmy depeszę kra­
kowską z żałobną wieścią o zgonie delegata 
Namiestnika w Krakowie, Wiceprezydenta 
Namiestnictwa dr. Adama Fedorowicza.

• Wieść ta odbije się bolesnem echem 
w szerokich kołach polskiego społeczeństwa, 
w którem Zmarły cieszył się niezwykłą czcią 
i sympatyą.

Ś. p . dr. Adam Fedorowicz urodził się 
16 stycznia 1853 roku. Uczęszczał do gimna­
zjum św. Anny w Krakowie, studya uniwer­
syteckie odbywał w Krakowie, w Bonn i 
w Pradze. Doktoryzował się w 1875 r., wstę­
pując niebawem, bo już 3 grudnia tegoż roku 
do służby w Namiestnictwie.

Powołany w r. 1882 jako komisarz po­
wiatowy do Ministerstwa w Wiedniu, wraca 
ztamtąd w cztery lata później do kraju na 
stanowisko starosty w Gródku Jagiellońskim.

W roku 1892 otrzymuje też tytuł i 
charakter radcy Namiestnictwa i obejmuje 
kierownictwo starostwa Rzeszowie, gdzie ró­
wnież zdobywa sobie powszechne uznanie. 
W roku 1899 zaś zostaje rzeczywistym radcą 
Namiestnictwa i delegatem w Krakowie.

Mianowany w r. 1901 radcą Dworu, 
otrzymuje w r. 1912 tyt uł i charakter Wice­
prezydenta Namiestnictwa.

Lata wojenne włożyły na Jego barki 
ciężki obowiązek komisarza fortecznego, Takt

X



j ‘ dnaS-: ś. p. Fedorowicza, Jego poczucie obo- wierniejszy a zarazem najprawdziwszy, bo 
wiązków urzędnika-obywatela, sprawiedli- na  materyalo pierwszorzędnym ściśle nauko­
wość i bezstronność w połączeniu z umie- j  wym oparty, obraz smutnej a pouczającej 
jętnoscią obcowania z ludźmi, ułatwiły M u ; przeszłości. Wykłady te wyszły później 
zadanie w wysokim stopniu. R eprezentacja  • w druku, opatrzone przedmową słowem
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kiedy urząd komisarza fortecznego zosta ł  j Królestwa Kongresowego, ery p opow stan iow ej,  
zniesiony, w g -rącej podzięce za wszelkie j zasługi i zamiary owoczesnych lurżów stanu 
trnHv i starania. Doniesione orzez ś. p Fe- j skreślił badacz i dziejopis tej miary, co Statrudy i starania, poniesione przez s. p
dorowiczu dla dobra miasta. i nislaw Smolka; ustrój i prawo, jego zmien-

Praca Zmarłego spotykała się z uzna- j ne koleje przedstawił prof. St. Kutrzeba, 
ale i w Wiedniu. 1/4 : “ 'niem nietylko w kraju, ale i 

Odznaczano Go kolejno orderem Żelaznej Ko­
rony III. klasy, Krzyżem komandorskim orde­
ru Franciszka Józefa z gwiazdą, oraz Krzy­
żem komandorskim orderu Leopolda. Posia­
dał też tytuł c. i k. Podkomorzego, a nadto 
Oficerską odznakę honorową „Czerwonego 
Krzyża" z dekoracvą wojenna.

Ścisły i stanowczy w urzędowaniu, nie­
zmiernie uprzejmy w stosunkach z ludźmi, 
posiadał ś. p. Adarn Fedorowicz w wysokim 
stopniu Ig sztukę życia, która w każdej sytu- 
acyi urnie znaleźć właściwą drogę postępowa­
nia. Wysoce ukształcony, wytwornych ferm 
towarzyskich, delikatny i subtelny, zdobywał 
sobie wszędzie wszechstronne sympatye, a 
głębokie poważanie, szacunek i przyjaźń tych 
wszystkich, którzy mieli sposobność bliżej Go 
poznać i ocenić istotnie niezwykłe przymioty 
Jego szlachetnego serca i charakteru. Takim 
był od młodu — scezerym, otwartym, ser­
decznym w stosunkach koleżeńskich i przy­
jacielskich ; na wyższych stanowiskach, wy­
rozumiałym i łagodnym, chociaż ścisłym jako 
przełożony. To też żal powszechny towarzy­
szy Mu do grobu; żal podwładnych za n a j­
lepszym z szefów, żal kolegów i przyjaciół, 
których On umiał pociągnąć i przywiązał do 
siebie delikatnością swych uczuć, żal wre­
szcie tych wszystkich, którzy w Nim widzieli 
piękny typ wykształconego i o wjtwornych 
formach wysokiego urzędnika, pełnego zara­
zem uczuć obywatelskich.

Nieskazitelnej Jego pamięci cześć a po­
kój Jego szlachetnej duszy !

Książką o Królestwie Polskiem.
(D a s Kónigreich Polen vor dem K riege  
{1 8 1 5 — 1914.). Zehn Yortrage, gehalten 
in  W ien im M u er z  1917. E ingeleitet und  
herausgegeben vom Vorsitzenden der 
I re ie n  Vereinigung, B r . L u dw ig  Ćwi­
kliński. W ien und L eipzig  1917. str.

V I, 237). (

Opis kraju geograficzny podał prof Ludomir 
Sawicki. Stosunki ludnościowe, zmiany w ich 
ułożeniu, jakoteż najdokładniejszą statystykę 
zestawił prof. Józef Buzek. Życie literackie, 
naukowe i kulturalne, ogniskujące się prze- 
dewszystkiem w samej stolicy, Warszawie, opo­
wiedział umiejętnie a wytwornie prof. Józef 
Kallenbach. Stosunki gospodarcze scharakte­
ryzował prof. Adam Krzyżanowski, polski 
przemysł p. Henryk Tennenbaum z W arsza­
wy. Udział Polski w państwowych finansach 
Rossyi ptof. dr. Edward S tnssbn rger ,  wre­
szcie organizację kredytu dr. Henryk Gross- 
manu, a podstawy polskiego przemysłu kopal­
nianego dr. W. Petraschek.

Już sam przegląd wymienionych na­
zwisk, wskazuje, iż do współpracy zapro­
szeni zostali pierwszorzędni uczeni i zna­
wcy omawianych kwestyj, czy też działów; 
opracowane przez nich rozdziały stanęły 
istotnie na wysokości zadania naukowego i 
niezbędnej w tym wypadku bezstronności.
0  ile znowu wnikniemy w treść samą, to 
przekonywamy się, iż nie pominięto ani 
jednego zagadnienia, byle tylko uzyskać jak 
najpełniejszy obraz stosunków Królestwa, 
całokształt jego życia. Studyum tej, tak bar­
dzo pożytec.nej książki, odsłoni nam tę pra ­
wdziwą drogę, jaką przechodziło Królestwo 
w ostatnich stu latach swej egzystencji, n ie ­
zmiernie trudnej i uciążliwej, przy ciągiem 
uszczuplaniu przynależnych mu praw rozwo­
jowych, przy niszczeniu wszelkich podstaw 
jego prawoiządnego. rozwoju, coraz silniej- 
szem zacieśnianiu obręczy niewoli. A je ­
dnak umiało w tych nad wyraz ciężkich 
warunkach, tak ustosunkować swój byt i roz­
wój dalszy, by dotrzymać kroku w tych dzie­
dzinach, które inu jeszcze pozostały swobo­
dniejsze, aby nietylko nie tracić z dorobku 
narodowego, ale gdzie można podnieść go
1 rozwinąć.

Omówione pokrótce wydawnictwo, pier-
w swoim rodzaju, godnie speł

wanie drugiego teatru dla dramatu i komedyi 
wraz z salą koncertową i innemi ubikacjami 
w ogrodzie Pojezuickim, a za oddanie miejsca 
pod tę budowę spółka byłaby obowiązaną za 
miernym, stale z góry oznaczonym czynszem 
teatr ten każdoczesnemu dyrektorowi Teatru 
miejskiego wydzierżawić, a po 35 latach teatr 
ten wraz ze wszystkiemi budowlami miał przejść 
na nieograniczoną własność gminy m. Lwowa. 
Niestety do r. 1912 gmina nie rozstrzygnęła 
tej sprawy. Gdy wr r. 1912 starałem się o dal­
szą sześcioletnią dzierżawę, podniosłem między 
innymi w a r u n k a m i  sprawę budowy drugiego 
teatru Z dnia na dzień, z miesiąca na miesiąc, 
sprawę odkładano, aż wreszcie wybuchła wojna!

W obecnych warunkach budowa drugiego 
teatru jest prawie niemożliwą i niema nadziei, 
żeby to w krótkim czasie mogło nastąpić. Pro 
wadzenie w jednym gmachu wszystkich trzech 
działów sztuki, utrudnia normalną pracę w tea­
trze i wywołuje zarzuty, że kultywuje się jeden 
dział ze szkodą drugiego, ten drugi zaś ze 
szkodą dla innych, a stosownie do tego, zkąd 
podnoszą się zarzuty, czy więc ze strony tych, 
którzy chcieliby mieć w teatrze wyłącznie dra­
mat, czy ze strony tych znowu, którzy ponad 
dramat przenoszą muzykę! I  ostatecznie każdy 
ze swojego stanowiska ma pewną słuszność, 
ile nie wchodzą w grę stronnicze względy, kie­
rownik zaś wobec nich jest częstokroć bezradny!

Wytwarza się skutkiem tego dokoła tea 
tru rodzaj błędnego koła, z którego wybrnąć 
w obecnych, a tem więcej przyszłych warun­
kach jest ezystem niepodobieństwem, dla tego 
wątpię, czy nawet przy największych wysiłkach 
energii, pracy, zapobiegliwości i znajomości ar­
kanów teatralnych, będzie mógł ktokolwiek od 
powiedzieć tym ciężkim i trudnym zobowiąza­
niom, jakie prowadzenie sceny lwowskiej na 
kierownika jej nakłada.

2 W tej tyloletniej pracy, wyczerpującej 
całą energię człowieka, nawet o najsilniejszej 
woli i na b-pszych chęciach czuję, że mógłbym 
stargać moje siły i stać się niezdolnym do 
sprostania przyszłym zadaniom, a mam szczerą 
chęć służenia jeszcze parę lat Teatrowi i sztu­
ce tam, gdzie przyjdzie mi praeować nie w tak 
trudnych warunkach, jak we Lwowie

3. Gdy pewna część osób ma nadzieję, że 
mój następca łatwiej i lepiej podoła zadaniu i 
rozwiąże w całości ten trudny problem, jakim 
jest w obecnych warunkach prowadzenie Tea­
tru lwowskiego, nie chciałbym przez pozostanie 
na obecnem stanowisku przeszkadzać tym pię 
knym nadziejom, jakie ze zmianą kierownictwa 
mają się spełń ć, a to tem więcej, że prowa­
dząc Teatr lwowski przez szesnaście lat, mu

froncie południowo-zachodnim nie byli nie­
złomnie oparli się nieprzyjacielowi (Huczne 
oklaski) który z pewnością nie wyobrażał 
sobie końca wojny b9z aneksyi i kompensat". 
(Huczne oklaski).

Najwyższe uznanie.
W iedeń, 30 października. Z powodu 

pomyślnej ofenzywy wojsk sprzymierzonych 
nad Isonzo, Najj. Pan wyraził P. Ministrowi 
spraw zagranicznych Swe uznanie za konse­
kwentne przeprowadzenie i pogłębienie poli­
tyki przymierza, która obecnie w wspólnych 
walkach przeciw Włochom ponownie dozna- 
a zwycięzkiego potwierdzenia

Odznaczenie.
W iedeń, 30 października. Najj. Pan  na­

dał właścicielowi dóbr i wielkiemu przemy­
słowcowi Jakóbowi F e u e r s t e i n o w i  w 
Drohobyczu order Żelaznej Korony III. klasy

Z podkomitetu komisyi finansowej.
W iedeń, 30 października. Podkomitet 

komisyi finansowej do obrad nad wnioskiem 
pp. H a m m e r a  i T e u f l a  w sprawie po­
datku spiryusowego, na wniosek p. Ł u ­
k a s z e w i c z a  postanowił zaproponować ko­
misyi, aby zażądała od L b y  przedłużenia 
danego jej terminu 14-dniowego na dwa 
miesiące.

Przyjęto wniosek p. D i a m a n d a  o 
wezwanie Rządu, aby przedłożył podkomite­
towi projekt ustawy o podatku wódczauym, 
w którym ma być uwzględnione także usta­
lenie cen w handlu drobnym wszystkich 
sprzedawanych przetworów spirytusowych.

Następne posiedzenie we środę 7 li­
stopada.

Ks. Osman Fuad Effendi w Wiedniu.
W ied eń , 30 października, Wczoraj w 

południe przybył tu turecki książę Osman 
Fnad Effendi. Przywiózł on Najj. Panu n a ­
dane Mu przez Sułtana wysokie odzna­
czenie.

Dzień wojny od nauki.
W iedeń, 30 października. Z powodu 

świetnych czynów orężnych arm-j sprzymie- 
inierzonych P. Minister wyznań i oświaty 
zarządził, że we wszystkich szkołach średnich 
i innych średnich zakładach naukowych, tu­
dzież w szkołach ludowych i wydziałowych

wsze i jed,^^
ni swoje zadanie. Trafi ono i w szeregi po- zwolennikami jak najczęstszy 
lityków, dla "których będzie niezbędnym pod- wnietwie Teat, u lwowskiego, tego Teatru, któ 
ręcznikiem, a dalej ekonomistów i publiey- ry w przeciągu stu lat, przebył ni mniej n
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Książką to bardzo wartościowa, wyda­
wnictwo domagające się omówienia zarówno 
28 względu na treść w niem zawartą jak i na 
czas jego pojawienia się. Królestwo Polskie, 
jego dzieje porozbiorowe, przejawy życia po­
litycznego, społecznego, gospodarczego i kul­
turalnego., to temat zawsze tak pociągający 
zarówno uczonego badacza, j t k  i szerokie 
koła czytelników. Ileż więcej budzić ono 
musi zaciekawienia w chwili obecnej! Wiel 
ki rok wojny 1915 otwierał nową kartę w ! 
dziejach Królestwa, budził tyle uzasadnio­
nych nadziei, otwierał perspektywy i widoki 
nowej przyszłości, zgoła odmiennego od po­
przednich ukształtowania się stosunków w 
formie uzyskania podwalin i zaczątków wła­
snej państwowości. A łącznie z tem rodziło 
się zrozumiałe zainteresowanie stosunkami, 
przeszłością do nowego powołanego do życia 
kraju, już n e tylko u nas, alo i zagranicą, 
W pierwszym rzędzie u państw, związanych 
ściśle z tym faktem. Najlepszym i najoczy­
wistszym wykładnikiem tego, to pojawiające 
się ciągle wydawnictwa, broszury, i artyku­
ły, nie zawsze stojące jednak na wysokości 
zadania, ebjektywnej i rzeczowi-j oceny poru­
szanych zagadnień.

W tej stale rosnącej literaturze, która 
znaczną poszczycić się już może iiością po- 
zycyi, pierwszorzędne zająć musi stanowisko 
Wydawnictw o pod powyżej podanym tytułem. 
Doszło ono do skutku jedynie dzięki usilnym 
a tak chwalebnym usiłowaniom przewodni­
czącego Tow. „Freie Vereinigung fur staats- 
wissenschaftliche Fortbiidung in W ien“ dr. 
Ludwika Ćwiklińskiego, obecnego P. Mini­
s tra  Wyznań i Oświecenia. Podobnie jak w 
latach poprzednich zorganizował umiejętne 
ekspedycje do Galicji, wykłady naukowe o 
Lałkanie i Wschodzie, które to zamierzenia 
trwałą znalazły pamięć w cennych publika­
c jach  — tak i w roku obecnym z Jego ini- 
cyatywy i orędownictwa odbył się cykl wy­
kładów o czasach przedwojennych Królestwa 
Polskiego, objętych czasokresem lat 1815 do 
1914.

Z azna jom ić  one miały szerokie koła 
tamtejsze o całokształcie życia tej dzielnicy 
Posłu szni wezwaniu, radzi dopomódz tak go 
dziwej sprawie, w poczuciu ważności przed 
sięwzięcia naukowego, pospieszyli uczeni 
polscy, dając w swych opracowania"b naj

r£ • . stów, wreszcie do tych szerokich sfer, k tó­
rym nieobojętną będzie przyszłość i losy two­
rzącego się i powstającego na nowych pod­
stawach — praworządnego organizmu pań 
stwow;ego.

Szczera podzięka należy się inieyatoro 
wi wygłoszonych wykładów, a później nie­
strudzonemu wydawcy, którego jedynie zabie­
gom i staraniu zawdzięczać należy, że tak 
cenna książka powstała.

K azim ierz Hartleb.

sćłem się także i sprzykrzyć tym, którzy s ą d g ^ ń  3 listopada ma być wolny od nauki, 
zwolennikami jok *  — T  „  B u d ap e8 2 c iB .

B udapeszt, 30 października. ( W . B . K . )  
W gmacbu prezydyum Rady ministrów wczo-

Crłosy p u b lic z n e .

więcej tylko 27 zmian dyrekcyjnych ! Istotnie, 
w stosunku do mych szesnastu lat prowadzenia 
Teatru, gdy inn i byli kierownikami przeciętnie 
3 — 4 lat, dysproporoya to zbyt rażąca i — de­
nerwująca !...

Równocześnie jednak zastrzegam się jak 
najuroczyściej, ażeby powodem mojego ustąpie­
nia były napaśoi niektórych niepowołanych je­
dnostek. W okresie dwudziestu dwu lat przy­
zwyczaiłem się już do tej we Lwowie stale 
uprawnianej taktyki zwalczania każdego kie­
rownika Teatru i już w pierwszych latach mojej 
pracy w Teatrze zahartowałem swoje nerwy 1 

Oddałem Sztuce i Teatrowi wszystko, co 
dać mogłem! Pracowałem nad miarę, a całą 
duszą, mąjąo tylko dobro Teatru na względzie. 
Pragnąłem utrzymać pierwszorzędny zespół,

Otrzymujemy następujące pismo z prośba ażeb? Teatr0wi ^ o w s k j m u  przysporzyć sławy
"  | i u z n a n ia  p oza  g ra n ic a m i!  k ra ju .  K iedyś  lu s to -

rya, autorowie, artyści i ta prawdziwa, Teatr
miłująca publiczność wydadzą opinię o mojej
pracy. Ja  w głębi duszy mam to przekonanie,
że spełniałem sumiennie przyjęty, na siebie
obowiązek.

Kończę to moje pismo wyrażeniem nadziei 
że w tym ostatnim okresie czasu prowadzenia 
Teatru Świetna Komisya raczy, pomimo mojego 
stanowczego oświadczenia, dalszem żyoziiwem 
traktowaniem instytucji ułatwić mi trudniejsze 
z każdym dniem zadanie.

Lwów, dnia 22 października 1917 r.
L udw ik  Heller.

umieszczenie:
Świetna komisyo!

W dniu 18 sierpnia b. r. zainterpelowali 
mnie artyści Teatru miejskiego, czy prawdą 
jest, że nie mam zamiaru starania się o dalszą 
dzierżawę Teatru po dniu 30 czerwca 1918 r. 
Oświadczyłem im na to, że tylko do dnia 1 
lipca 1918 r. pozostanę na stanowisku kiero­
wnika Teatru lwowskiego i że o dalszą dzier­
żawę ubiegać się nie będę,

W dniu 25 sierpnia b. r. przybyły do 
mnie deputacye współpracowników Teatru miej­
skiego i wyraziły życzenie, abym i nadal ze­
chciał z nimi pracować i nie porzucał myśli 
ubiegania aię o dalsze kierownictwo Teatru 
lwowskiego. I  na to wielce dla mnie miłe ży­
czenie odpowiedziałem, że od mojego postano­
wienia odstąpić nie mogę i nie odstąpię.

N i  ostatniem posiedzc-niu świetnej komi­
syi teatralnej zostałem zainterpelowany w tej 
sprawie, leoz JW. prezydent dr. Rutowski nie 
życzył sobie, abym wypowiedział ostatnie sło­
wo, więc wyjaśnienia co do moich -zamiarów 
świetnej koroisyi wówczas nie dałem.

Wobec nacisku z wielu stron, ażebym 
pozostał na obeenem stanowisku przynajmniej

-  -A J

Izba panów
W iedeń, 30 października. Prezydent 

zagaił posiedzenie następującą przemową: 
„Na posiedzeniu wczorajszem mogłempOZOSttlf lia oueciltlli B Lilii UWJBlvu n.....  r  ̂ _........... ......

jeszcze trzy lata, mam zaszczyt oświadczyć oznajmić Wysokiej Izbie o odzyskaniu ob- 
obecnie świetnej komisyi, że stosownie do kon- szaro w ziemi ojczystej. D z i ś  z a ś  j e s t e m  
traktu z gminą miasta Lwowa zawartego, mogę w s z c z ę ś l i w e m  p o ł o ż e n i u ,  że  n a  
pozostać na mojern stanowisku tylko do dnia p o d s t a w i e  o t r z y m a n y c h  
1 lipca 1918 r. i że o dalszą dzierżawę ubie- c z n y c h  w i a d o m o ś c i  m o r‘ " * " ' »« 1 « n ł A TT J „ z «lipca 
gać się nie będę.

-  - -  0  b  w  * e" 
ś .c ić ,  iż  m i a s t o  U d i n e j c s V z  d ob  y t e.mo

Powody, jakie mnie do tego zmuszają, są (Żywe oklaski i okrzyki „Hoch“). Jedna z naj- 
nas ępujące. większych operacyj tej wojny światowej jest

1. Jeszcze przed dziesięciu laty wniosłem w pełnym toku. My Austryacy nio powin- i 
wietnej Reprezentacji pismo, ażeby zezwo- mśmy jednak zapominać o tem, że m e by- j

j — i—  —  - :  l 7  7 \ K o f p f 7 V  n a

raj przed południem odbyły się wspólne na­
rady austryackich i węgierskich PP. Mini­
strów fachowych. Narady toczyły się sprawy 
bankowej, ugody monetarnej, podatku cukro­
wego i innych podatków.

W naradach nie wzięli udziału bawią­
cy tu wspólni PP. Ministrowie.

Przesilenie kanclerskie.
B e r l in ,  30 października. Berliner Ztg. 

dowii.dujesię: Cesarz Wilhelm przy jął wczo­
raj po południu hawarskiego prezydenta m i­
nistrów hr. Hertlinga i zaproponował mu 
objęcie urzędu Kanclerza Rzeszy. Hr. Hert- 
ling prosił o czas do namysłu. Przed przy­
jęciem urzędu odbędzie on rokowania. Dy- 
misya Miehaelisa jnż jest przyjęta.

B erl in ,  30 października. ( Biuro W olffa ): 
Przybył tu prezydent ministrów Hertling. 
Cesarz przyjął Kanclerza razem z hr. Hert- 
lingiem.

B e r l in ,  30 października. Desygnowany 
Kanclerz Hertling zaprosił na dziś wieczorem 
przywódców stronnictw parlamentarnych na 
narady.

W ybory w  Szwajcaryi.
B e rn .  szw ajc . 30 października (Szwajo. 

Ag.)  Wczoraj odbyły się bez szczególnych 
wydarzeń w całej Szwaicaryi wybory do Ra­
dy, narodowej. W ogóhrości nie należy spo­
dziewać się istotnych zmian w składzie n o ­
wej Rady narodowej.

Z ostatniej chwili.
W iedeń , 30 października. Z wojennej 

kwatery prasowej donoszą 30 b. m. przed 
po łudniem :

Pościg pobitego nieprzyjaciela ku we­
zbranemu dolnemu 'biegowi rzeki Toglia- 
mento jest w pełnym toku. Armia gen. pułk. 
Krobatina posuwając s iew  terenie górzystym 
nad górnym brzegiem Togliamento, wszędzie 
znajduje się już na terytoryum prowincyi 
Wenecyi.

do świetnej
liła wymienionej w niem spółce na wybudo- łaby ona możliwa, gdyby nasi bohaterzy na

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  K R E G H O W i l E C i S L
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Licytacye.
L. 8485/917. (5148)

Ogłoszenie licytacyi.
celem zabezpieczenia budowy lampmr- 

ni przy c. k. Zarządzie salinarnym w Wie­
liczce rozpisuje się ninieszem rozprawę ofer­
tową.

Postanowienia dotyczące wnoszenia 
ofert i złożenia wadyum, ogólne i szczegó- 
łówe warunki licytacyjne, przedmiar i plany 
można przejrzeć w czasie godzin urzędowych 
w biurze kierownictwa warzelni i elektrycz­
nej centrali c. k. Zarządu salinarnego.

Należycie ostemplowane oferty mają 
być wniesione w zapieczętowanych kopertach 
z napisem „Oferta N. N. na budowę lam- 
piarni (wewnętrzne urządzenie)" względnie 
„Oferta N. N. na budowę lampiarni (część, 
budowlana)" najpóźniej do godziny 4 po po­
łudniu dnia 3 grudnia 1917 do c k. Zarzą­
du salinarnego w Wieliczce.

Oferty mogą być wnoszone tylko na 
formularzach sporządzonych i dostarczonych 
oferentom przez c. k, Zarząd salinarny. D.) 
oferty dołączyć należy dowód złożenia 5 prc. 
wadyum w kasie c. k. Zarządu salinarnego.

Otwarcie ofert, przy którem mogą być 
obecni oferenci, nastąpi tegoż dnia w biurze 
c. k. Zarządu salinarnego o godzinie 4 po 
południu.

Później wniesione oferty nie będą 
uwzględnione. Nadmienia się, że o wyniku 
tej rozprawy ofertowej rozstrzygać będzie 
c. k. krajowa Dyrekcya skabu, i że tylko ci 
oferenci mogą być uwzględnieni, którzy wy­
każą w sposób wszelką wątpliwość wyklu­
czający swą techniczną i finansową zdolność 
do wykonywania tej budowy, dalej że c. k. 
krajowej Dyrekcyi skarbu przysługuje prawo 
dowolnego wyboru między oferentami, lub 
też nie uwzględnienia żadnej z wniesionych 
ofert.

G. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, dnia 22 października 1917.

Rozmaite obwieszczenia.
Praes. 19.754/17. O. k. notaryusz Ka­

zimierz Karpiński przeniesiony z Kałwami 
do Białej zakończa urzędowanie w Kalwarj, ' 
w dniu 7 listopada 1917 r. a obejmuje urzę­
dowanie w Białej w dniu 10 listopada 1917.

C. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 20 październ. 1917. (5079 3 —3j

G. I. 62/17 Przeciw nieobjętej masie 
spadkowej ś. p. Antoniego Pruszkowskiego 
wniesiony został pozew do c. k. Sądu po­
wiatowego w Zakliczynie przez Emanuela 
Jakubiczkę, adwokata w Zakliczynie o za­
płacenie kwoty 706 kor. 25 hal. zpn. Na 
podstawie pozwu wyznaczono termin proce­
sowy na 6 listopada 1917 o godzinie 10 ra ­
no, Gelem strzeżenia praw masy spadkowej 
śp. Antoniego Pruszkowskiego ustanawia się 
p. Stanisława Grodnickiego zastępcę c. k. 
notaryusza w Zakliczynie kuratorem. Tenże 
kurator zastępować będzie nieobjętą masę 
spadkową w rzeczonej sprawie dopóki masa 
objętą nie zostanie, (5162

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zakliczyn, dnia 22 października 1917.

G. V. 116/17 ( l ) .  Przeciw nieobj. ma­
sie spadkowej po śp. Michale Makowiczu sy- 
nie Iwana z Podgrodzia, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Rohatynie przez 
Wolfa Leibę Stahla w Rohatynie pozew o 
zapłacenie 570 kor. Na podstawie pozwu te­
go wyznaczono audyencyę do ustnej rozpra­
wy na dzień 23 listopada 1917 godzina 9 
rano w tut. sądzie biuro Nr. 11. Gelem 
strzeżenia praw masy spadkowej, ustanawia 
się pana adw. dr. Scharfa w Rohatynie ku­
ratorem. Tenże kurator zastępować będzie 
wspomnianą msleę spadkową w zoczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki spadkobiercy w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują. (5167)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rohatyn, dnia 18 października 1917.

*

Konkursa.
K o n k u r s .

Gmina miasta Mikołajowa nad D nie­
strem rozpisuje konkurs celem obsadzenia 
posady miejskiego sekretarza i posady kon- 
trolora miejskiej kasy. P łaca sekretarza miej­
skiego rocznych 1600 kor. z 15 prc doda­
tkiem drożyżntanym i 3tosownemi remunera- 
cyami wedle uchwały Zarządu gminy. Kom- 
petenci winni wykazać się świadectwem z 
odbytego egzaminu kwalifikacyjnego w myśl 
ust. z 3 lipca 1896 Nr. 51 dz. nst. kraj. -i 
świadectwem kilkuletniej praktyki.

P łaca  kontrolora rocznych 1200 kor. z

15 prc. dodatkiem drożyźnianym, wynagro­
dzenie roczne 700 kor., za prowadzenie ra­
chunków pożyczkowej kasy gminnej, nie­
mniej remuneracya stosowna wtdle uchwały 
Zarządu gminy, Kompetei.ci winni wykazać 
się świadectwem ze złożonego egzaminu ra ­
chunkowości państwowej i świadectwem od­
bytej trzyletniej praktyki.

Kaucya służbowa 3000 kor. złożona na 
książeczkę wkładkową galic. Kasy oszczędno­
ści Lwów wymagana.

Pt sady te nadane zostauą prowizory­
cznie na rok jeden. Po jednorocznej służbie, 
może nastąpić stabilizacja z prawem emery­
tury. Zawodowi państwowi emeryci mają 
pierwszeństwo w uzyskaniu tych posad.

Podania należy wnieść najdalej do dnia 
30 listopada 1917 do Magistratu w Mikoła­
jowie nad Dniestrem. (5147 1 —3)

Mikołajów n/D., 27 października 1917.

L. 39.955,Bor. (5170)
C. k. Staiostwo w Nowym Targu roz­

pisuje niniejszem konkurs na dwie posa­
dy pomocniczych sił konceptowych za wyna­
grodzeniem po 8 kor. dziennie i 50 kor. do­
datku wojennego miesięcznie.

Kandydaci ubiegający się o jedną z 
tych posad winni wnieść własnoręcznie na­
pisane podanie do prezydjum  c. k. Staro­
stwa najdalej do 15 listopada b, r. zaopa­
trzone :

1. metryką urodzenia,
2. świadectwem, że kandydat posiada 

3 egramina prawniczo-państwowe,
3. świadectwem dotychczasowego za-

j§cia>
4. krótkim opisem przebiegu życia.
Nowy Targ, 25 października 1917.

Kierownik c. k. Starostwa.
Ps>rski, m. p.

Kuratele.
P. X. 203/17 (1). Ogłoszenie pozbawie­

nia wł-snowolności. Uchwałą c. k, sądu po­
wiatowego w Krakowie L. cz. L. X. 116/17 
(3) pozbawiono całkowicie własnowolności 
Stanisława Jaglarza zamieszkałego poprzednio 

Krakowie a to z powodu choroby umysło- 
,-j. Kuratorem ustanowiono Andrzeja Jagla- 

i"-, w Krakowie.
G. k. Sąd powiatowy, cyw. Oddział X. 
Kraków, 8 październ. 1917. (5081 3— 3)

P. 115/17 (15). Ogłoszenie pozbawie­
nia własnowolności. Uchwałą c. k. sądu po­
wiatowego w Mszanie dolnej z dnia 25 m j a
1917 L. cz. L. 1/17 (7) pozbawiono całko­
wicie własnowolności Wojciecha Rypla eme­
rytowanego profesora gimnazyalnego zamie­
szkałego w Olszówce a to z powodu nieudol­
ności umysłu. Kuratorem ustanowiono Stani­
sława Rypla wójta z Raby niżnej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mszana dolna, 11 paźdz. 1917. (5082 3— 3)

Amortyzacye.
T. 19/17 (2). Wzywa się każdego, klo- 

by o pobycie Jędrzeja Zajdla miał jakąkol­
wiek wiadomość, ażeby w przeciągu roku od 
ostatniego ogłoszenia tego edyktu w „Gaze­
cie Lwowskiej" najdalej do 30 p ździernika
1918 tut, sądowi lub też ustanowionemu dla 
nieobecnego kuratorowi Wiktorowi Pelcowi 
w Grabownicy doniósł, ileże po bezskute­
cznym upływie tego terminu na ponowny 
wniosek Jana  Zajdla Jędrzej Zajdel za zmar­
łego uznaD/ zostanie.

G. k. sad obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 1 październ. 1917. (5074 3 — 3)

T. IV. 21/17 (1). Na wniosek Wawrzyń­
ca Grybosza w Białej niżnej, wdraża się po- 
stęoowanie celem aroortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład­
kowej Kasy oszczędności miasta Nowego Są­
cza Nr. 40582 wnioskodawcy własnej na 
kwotę 1541 kor. 56 hal. Posiadacza powyż­
szej książeczki wr.ywa się. aby zgłosił się ze 
swoimi prawami w ciągu 6 miesięcy w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznana zo­
stanie. (5080 3— 3)

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 18 września 1917,

T. 132/17 (12). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Mojżesz vel 
M iks Hescheles syn Dawida Józefa Hesche- 
lesa i Klary z Dawidów Heschelesowej, uro­
dzony w roku 1874 słuchacz prawa zam:e- 
szkały we Lwowie wyjechał przed 19 laty 
ze Lwowa w niewiadomym kierunku i od tego 
czasu nie daje o sobie znaku życiu Gdy zatem 
można przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowe­

go domniemania śmierci w myśl § 24 1. 1. ust. 
cyw. w brzmieniu § 1 ces. rozp. z 12 pa­
ździernika 1914 Nr. 276 dz. p. p. zarządza 
się na wniosek p Ilerm aaa Falleka w Kra­
kowie postępowanie celem uznania wymie­
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza 
się wezwanie,j aby udzielono wiadomości o 
z-ginionym Sądowi albo p. dr. Józefowi Mo- 
rawieckiemu adwokatowi we Lwowie, które­
go ustanawia się kuratoiem, Mojżesza vel 
Maksa Hescłb lesa wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym Sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 listopa­
da 1918 Sąd na ponowny wniosek oizeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 5 września 1917. (5118 3 — 3)

T. 225/17 (3). Na wnios.k  c. k. Pro- 
kuratoryi Skarbu im. gr. kat. parochii w Sta­
rej Soli, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które miały wnioskodawcy 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je  w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W 
razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe za umo­
rzone. Oznaczenie papierów wartościowych: 
I. 4 p:c. 56-letni list zastawny gal. To­
warzystwa kredytowego ziemskiego Ser. V. 
Nr. 29.980 wydany z datą 1 lipca 1900 na 
200 kor. winkulowany na rzecz gr. kat. pro­
bostwa w Starej Soli. II. Listy zastawne gal 
Banku krajowego Ser. II, Nr. 7399 z roku 
1904 na 200 kor. zastrzeżony na rzecz fun- 
dacyi mszalnej Wasyla Fyczki przy cerkwi 
filialnej św. Paraskiewii w Starej Soli. 4 prc. 
list Ser. II. Nr. 18.651 z roku 1904 aa 200 
kor. zastrzeżony na rzecz fund. mszalnej im. 
Michała Towarnickiego przy cerkwi Macie­
rzystej w Starej Soli. Ser. II. Nr. 4542 z 
roku 1896 na 200 kor. i Ser. II. Nr. 1348 
z roku 1894 na 200 kor. zastrzeżone nr. rzecz 
fundacyi mszain-j im, Wasyla Towarnickiego 
przy cerkwi macieizjstej w Starej Soli. 4 i 
pół pc. list Ser. II. Nr. 4376 z roku 1887 
na 200 kor. zastrzeżony na rzecz fundacyi 
mszalnej im Michała Towarnickiego przy 
cerkwi macierzystej w Starej S d k  4 i pół 
prc. list Ser. II. Nr. 11 030 z - ku 1893 
na 200 kor. zastrzeżony na rzec^ fundacyi 
mszalnej im. Wasyla Towarnicliego przy 
cerkwi macierzystej w Starej Soli.

C k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 30 sierpnia 1 9 1 7. (5129)

T. II. 14/17 (2). Na wniobek Samuela 
(S.) Majerhoffa w Krakowie, zarządza się po­

stępowanie celem umorzenia mżej oznaczo­
nych papierów, któ.e miały zeginąć, wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je  do dni 
45, licząc od dni-.', ostatniego ogłoszenia za­
rządzenia przedłożył temu sądowi. W razie 
przeciwnym po upływie t"go terminu uznał 
by sąd te papiery za umorzone i bez zna­
czenia, Oznaczenie papierów wartościowych: 
1. karta legitymacyjna wystawiona przez c. k. 
Dyrekcyę kolei państwowej w Krakowie L. 
4244 z dnia 2 maja 1917 na kor. 2400, 2. 
karta legitymaeyma wystawiona przez c. k. 
Dyrekcyę kolei państwowej w Krakowie L. 
3845 z 30 kwietnia 1917 na kor. 3000.
G. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II-

Kraków, 21 września 1917.(5001 2 —3)

Doniesiejiia prywatne,
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H i
M iń r f  n o łn l f Q  bpowy, leczniczy, z okolic 
IłllUU p d l U h  górskich, już nadszedł do 
Składnicy Spożywczej STANISŁAWY ZIEM- 
BINSKIEJ, Fredry  9.

MIKROSKOP E E I C I E B T 1
do sprzedania 

ul. Kurkowa 57
__________ o d  3 —5 ._________ (5179)

ooooooooooooooo
| | p 7 nia  z klasy gimnazyalnej poszu- 
UUZ.IIId kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego .12.

ooooooooooooooo
Baczność

ANTYKI.
S ta re  cudne  szkło ,  po rce lan a ,  k ry s z t a ły ,  srebro ,  
obrazy ,  sz tychy , f igu rk i  i b ro n z ik i  złocone do mebli ,  
o ry g in a ln e  k a r y k a tu ry  1’s t r a k a  (un ika t) ,  r o ss y jsk ie  
kute  sam ow ary ,  ku le  b ilarkow e, k s ią żk i ,  i ^ n n e  i p r a ­
k tyczne  d ro b iazg i  o k azy jn ie  sp rzeda je  od po n ied z ia łk u  
29 p a ź d z ie r n ik a  n a p rzec iw  T e ch n ik i  u l .  G k ^ b o k a  
1. 8 ,  I I .  p . ,  d r z w i  9 ,  o d  11—2  I 4 —7 .  — 

H a n d la rz e  w yk luczen i .  (5142 3 — 4)

Dzierżawa pola naftowego.
C e le m  w y d z ie r ż a w ie n ia  o k o ło  4 0 0  m o r g ó w  p o la  

n a f t o w e g o  n a  2 5  le tn i  c z a s o k r e s ,  p o c z ą w s z y  od  ro k u  
1920  w  O p a c e  (p o w ia t  D r o h o b y c z ) , r o z p is u je  s i ę  n i­
n ie j s z e m  o f e r t o w ą  r o z p r a w ę  z  te r m in e m  d o  d n ia  2 0  
l is to p a d a  1917 ro k u .

Bliższych wyjaśnień udzieli w razie potrzeby podpisany naczelnik gminy, 
na ręce którego należy wnosić pisemne oferty w  zamkniętych kowertach i do 
każdej oferty dołączyć wadyum w sumie pięćdziesiąt tysięcy koron bądź w  
gotówce, bądź w papierach wartościowych, mających pupilarne bezpieczeń­
stwo, lub też. dołączyć potwierdzenie Banku przem ysłowego Królestwa (rali- 
cyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem  Krakowskiem we Lwowie lub tegoż 
Filii w  Drohobyczu lub Ekspozytury w Borysławiu na złożoną kwotę 50.000  
kor, w gotówce lub papierach wartościowych mających pupilarne bezpieczeń­
stwo, tytułem  wadyum do oferty na dzierżawę terenów naftowych, w łasność  
gm iny Opaka stanowiących.

H ryń J a n ió w  m . p .
(5161 2 — 3) Naczelnik gminy Opaka, poczta Podbuż.

O G Ł O SZ E N IE S P R Z E D A Ż Y .

Zarząd masy konkursowej Zygmunta Zehnguta za upoważnieniem Sądu
konkursowego ogłasza ofertową sprzedaż z wolnej ręki realności przy ul. Ka­
rola Ludwika 1. 43 obejmującej hotel „Nev Tork“ wraz z kompletuem urzą­
dzeniem oraz lokale sklepowe.

Realność ta położona naprzeciw Teatru miejskiego stanowić może dobrą 
lokacyę kapitału

Oferty wnosić należy do rąk adw. dr. M. Allerhanda zarządcy masy ul. 
Jagiellońska 20 u którego można też zasiągnąć bliższych wiadomości.

Oferty mają być wniesione najpóźniej do końca listopada 1917 r.
Zarząd masy zastrzega sobie prawo wybrania najkorzystniejszej oferty 

wedle w łasnego uznania względnie odrzucenia wszelkich ofert
Do ofert należy załączyć wadyum w gotówce w  wysokości 5 prc. ofiaro­

wanej ceny kupna.
Wadyum to przepada na wypadek gdyby oferent, po zatwierdzeniu owej 

oferty warunków tejże ściśle nie dopełnił. W każdym innym wypadku zostanie 
wadyum  zwrócone. (5146 2 —3)

D r. M a u ry c y  A lle r h a n d ,  
jako zarządca masy konkursowej Zygmunta 1 Róży Zehngutów.

Z drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. OiafMeckiego 1. 12.


